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i Przegląd polityczny. zumień. Gdyby 0, przejażdżkę chodziło, nie | rza oczekiwała co chwila rozkazu do razpoczę- | dnem, ponieważ w Styryi obecnie stanowczo Z c WS 2. 
brakłoby miejscowości, zwłaszeza w pięknej, a | cia kroków nieprzyjacieiekich przeciwko fran- | przeważa prąd niemiecko-narodowy najostrzej- Iv 
iak zaniedbanej i zacołanej południowej Italii, ż 


4 Lwów 1 maja. 
Sesya sejmu szląskiego zakończyła się 


którymby się ten honor bardziej należał, ami- 


cuskim wybrzeżom. 


W Gibraltarze przygoto- 
wano na ten cel 200.000 ton węgla. 


Flota 


nie- 
lfa i Schoenerera Nawet 


szego tonu, mocno zbliżony do trakcyi 
miecko-radykalnej 


Z Tarnowskiego. 


małą burzą parlamentarną na tla stosunków | żeli Sardynii, wprawdzie jeszcze bardziej za- | angielska zapobiegła grožnemu pożurowi, który | tak stary i doświadczony urzędnik, jak war: | (M. S.) Cyfry i rachunkowość nie są, jak 
niemiecko-słowiańskich na Szląsku. Oto na | viedbanej i bardzo zdziczałej, ale uje łatwej | ogarnąć mógł całą Europu“. grabia Bacqnehem, czuł się temi trudnościami | wiadomo, u Polaków „notre fort" jak mówi 


porządku dziennym ostatniego posiedzeniu sta- 
ngola sprawa udzielenia subwoncyi sejmowej 
prywalnemnu gimuazyum polskiemu w (ieszy- 


do wdzięczności za chwilową laskę pańska. 
Wigo oczywiście był jakiś eel polityczny 
wycieczki, lecz jaki? Paryski misisteryalny 


Jeżeli tedy Włochy. odduwszy swe „set- 
ce“ dwóm takim państwom, siadły jakby ua 
dwóch stołkach, to oczywiście ta iel pozycya 


spowodowanym do przedwczesnego ojtszuzeniu 
karyery nrzędniczej. Młody br. Clary z niepo- 
spolitą werwą wywiązujesię ze swego zadania. 


Francuz. To też, znając to usposobienie Sza- 
nownych Czytelników, radbym jak najmniej 
się niemi posługiwać i tylko o tyle, o ile to 


nie. Nirawę tę nader ważną dla tamtejszych | Temps, zaznaczywszy, iż bardzo wielu publicy- | musi wzbudzać powszechną ciekawość, ale do | W przedwczorajszych rozprawach nad prote- |do uzasadnienia postawionych twierdzeń lub 
Polaków podniosła szląska „Macierz szkolna”, | stów widzi w sardynskich wroczystościach ko- | tąd zgoła nie wiadomo, jakie „podwaliny“ kła- | stem przeciwko $ l4-mu nie poprzestał uu | wysnutych wniosków staje się dla mego osobi- 
której fundusze wskutek wzrostu gimuazyam | niec trójprzywierza, dodaje od siebie, że „to | dziono w Sardynii — wia/omo tylko z oświad- | krótkiej deklaracyi, jak to uczynili namioslui- | stego niejako usprawiedliwienia niezbędnem 
tak się uszcznpliły, że tej podwalinie polskości | jedno jest niewątpliwe, iż zamknięto peryod | czenia ministra spraw ziyranicznych w sena- | cy w innych niemieckich sejmach, lecz grunio | — nie mogą jednak w uzupsłnieniu eyfr. ja- 


na Szląsku grozi poważne niebezpieczeństwo 
Łatwo to zrozumieć, gdy się weżmie nu uwa- 


8a, A Z nią i wydatki, tymczasem zaś fuudusz 
gimnazyum cieszyńskiego, wynoszący pierwo 


nieporoznmień i pomyłek pomiędzy dwoma 
wiolkiemi sąsiednieni krajami, siworzonymi do 
życia w zgodzie. Podpisanie umowy handlo- 
wej było wróżbą, rękojmią i przyczyną zbliże- 
nia rzeczywistych interesów i w następstwie — 


cie, że Francya przyrzekł nie zabierać Trypo- 
lisu i nie krępować w tym kraju rozwoju wło- 
skich interesów handlowyY:h. Jest to naturalnie 
bardzo ważne dla Włochów i bardzo ich ucie- 
szyło, ale znowu nie wiadomo, czem oni za to 


wnie zbijał napaści opozycyi. Mianowicie mowa 
niemiecko narodowego posła Walza wymagała 
odpowiedzi. Nazwał on rozporządzenia rządo- 
we „ohydnemi*, mówił o większości parlamen- 
tarnej, jako gotowej do wszystkich „zbrodni“, 


kie podałem w poprzednich listach, mie przybu- 
czyć tu cyfr dotyczących uaszej szkoły rolni- 
czej w Dublanach, jak wiadomo, z funduszów 
krajowych utrzymywanej. Owóż, według przy- 
toczonego przezemnie Rocznika statystycznego, 


tnie stokilkanaście tysięcy, dzisiaj stopniał już | serc. Wskutek togo Francya z przyjemnością | Francyi zapłacić przyrzekli. o katolickiem stronnietwie ludowem powie- | zatrudnionych było w tym zakładzie w roku 
do sześćdziesięcin kilku tysięcy. Gdyby dalej | spełniła akt grzeczności i wykonała lemoustra- | ramenzeennerzzanezzwNNNNH mara | dział, że postąpiło ono „podle i zdradliwie*, | 1895/6 19 u nauczycieli na 23 uszniów, zaś w 


rzeczy szły tym samym torem 


Í gę że z każdym rokiem przybywa jedna kla- 
i gimnazynm 


cyę przyjaźni względem Włoch. Na dziś to 


„klerykałów* nazwał „politycznymi oszustami“, 


średniej szkole rolniczej w Czernichowie Listu 


cieszyńskie nie znałazło pomocy kraju, to | wystarcza. Każdy dzień ma swe zadanie. Pod- Święto socyalistów. — Z sejmu styryjskiego. — groził, że Austrya zniknie z karty europej | nauczycieli na 69 uczniów. Takie stosunki nia 
za kilka lat ta jedyna polska szkoła średnia | waliny lepszego stanu rzeczy są położone”... Pogłoski, skiej etc. W podobny sposób przemawiał | wymagają komentarzy - i zupełnie usprawse 
na, Szląsku musiałaby przestać istnieć i tylole A więc kładziono jakieś podwaliny... Lecz Piszą nam z Wiednia, 30 kwietnia: ultraniemiecki baron Rokitańsky, syn sławne. | dliwinją postawione w poprzednich mych li- 

| mis wysiłki, a wszystkie nasze dotychczasowe | we dwa dni potem Francuzi, trynmtujący z Po raz 9-ty jutro socyalna demokracya ob- | go niegdyś profesora tutejszego fakultetu me- | stach pytanie: Dokąd idziemy? i to 
zdobycze pójsóby musiały na marne. grzeczności okazywanej ich eskadrze przez kró- | chodzi samozwańcze internacyonalne „Święto | dycznego, rodowitego Czecha ! Panowie ci sta | drugie: Dokąd w teu sposób zajdzie: 
Nie więc dziwnego,że ta tak bardzo ważna | la Humberta w Cagliari, mogli się przekonać, | robotników“, Pomysł tego święta powstał na |rali się dorównać w brutalnej namiętności Wol- | my? Dla piszącego te uwagi, nie ma żadnej 


sprawa tak ze strony Slowian jak i ze strony 
nieprzychylnych jej Niemców szląskich mu- 


że w sercu, albo mówiąc Ściśle, w rachubach 
włoskich Francya wcale pierwszego miejsca 


kongresie socyalistycznym, który się odbywał 
w Paryżu podczas wystawy jubileuszowej r. 


fowi i innym fanatycznym obstrukcyonistom. 
Wobec tych napaści, hr. Clary nie 


mierze wątpliwości, a sądzę że i dla, 


w tej : 
— Do tego to prowadzi 


tych, co je czytali. 


siala wywołać zaognienie, a następnie burzę. | nie zajmuje. Po bankiecie, czy balu, wyprawio- | 1889. Wogóle wystawy stają się coraz wyra- | stracił ani na chwilę zimnej krwi. Wyłożył | zupałna bezprogramowość w kraju — i to nie 
Bezpośrednim jej powodem był wniosek, który | nym przez admirała francuskiego na pokładzie | źniej jedną z głównych dźwigni radykalizmu. | najprzód dokładnie, dlaczego protestowi wię- |od dzis — a nie zwalam w ten sposób, winy 
wyszedł z łona niemieckiej większości, a który | okrętu „Potuan*, ną którym to balu, wedlej Po każdej wystawie wzmaga się prąd rady-| kszości niemieckiej w sejmie krajowym nie | wyłącznej naszych przodowników, na tych, co 
domagał się bliższego zbadania sprawy sub- | francnskich opisów, było 2,300 osób, podziwia- | kalmy. Dowodzą tego ostatnie wystawy. w Pra- | dostaje formalnej podstawy, Wobec insynua- | rudzą w sejmie, lub zasiadają w rządzie — lecz 


wencyi sejmowej. Posłowie słowiańscy, którzy 
we wniosku tym ujrzeli rozmayślne przewleka- 
nie sprawy ad calendas graccas na niekorzyść 
gimnazyum, uderzyli w dyskusyi ostro na 
większość niemiecką, od której wniosek pocho- 
dził. Naturalnie, że dyskusya nie doprowadziła 
do niczego, prócz ostrej utarczki słownej bo 
Niemcy mający w sejmie szląskim ogromną 
liczebną przewagę wniosek uchwalili. 

Potem wywiązała się między posłami nie- 

| mieckimi a słowiańskimi utarczka ogólniejszej, 
bo prawno-państwowej natury. Chodziło o na- 
stępującą rezolucyę, przedłożoną do uchwały 
„ Sejmowi: 

„Sejm daje wyraz swemu przekonaniu, 
wygłoszonemnu już kilka razy, że jedynie ścisła 
przestrzeganie 1 stosowanie istniejącej konsty- 
tucyi r- jej ducha zapawnia spokojny 

SET 
( piecza mocarstwówe starowisku: |uistwa Zat 
twianie sjraw zè pomocą paragralu l4 jest 


—- 


"r 


jących z zapałem urządzenia i przyjęcie, króle- 
stwo włoscy wraz ze swą flotą opuścili Caglia- 
ri 1 popłynęli na drugi koniec wyspy. Tam w 
Aranci, czekała na nich eskadra angielska, al- 
bo raczej flota, ze względu na jej potęgę. Po- 
wtórzyły się też same salwy, też same okrzyki, 
hymny i defilady kolosów morza, wreszcie ta- 
każ sama wizyta królewska na okręcie admi- 
ralskim z tą tylko różnicy, Że zamiast balu, 
czy bankietu admirał Rawson wyprawił śnia- 
danie (lunch), w którem do stołu siadlo 50 
osób. Dziękując za toast, na jego cześć przez 
Rawsona wzniesiony, a podany już przez nas 
w sobotnim numerze, król Hnmbert odpowie- 
dział : 

„Szczerze i serdecznie dziękuję ci. admi- 
rale, za życzenia i pozdrowienie rycexskia, ja- 
kiem tak nprzejmie powitałoś i mnie i króla 

Ą $ 1 
tak pochleb 
rynmwki, a są mi tak przyjemne, iż odpowiada- 


1 tak Życzliwe dla włoskiej ma” | 


dze, Lwowie i Budapeszcin, Paryska wystawa 
światowa r. 1889 stała się głównem ogniskiem 
ruchu radykalnego we wszystkich kierunkach. 
W myśl uchwał kongresu socyalistycznego, na- 
dal I maja ma być świętem robotników, łączą- 
cem utilo dulci, zabawę z  demonstracyą. 
A więc rano zgromadzenia publiczne — tutaj 
zapowiedziano ich blisko 30 — na których bę- 
dą uchwalane rezolucye, dotyczące powsze- 
chnego głosowania i S-godzinnej normalnej 
doby pracy; po południu gromadna wycieczka 
do Prateru. Gdy ona odbyła się po raz pierw- 
szy l maja 1690, Prater roil się od wojska, 
głównemi alejami przebiegały pikiety huza- 
rów, po za klombami drze y stały oddziały pie- 
choty z bagnetem w ręku. W następnych la- 
tach pogotowie wojskowa przybierało coraz 
mni) wyrażne znamiona, chociaż naturalnie 
; i somnych MESS, S Zial 
lala jaki kaprys lub przypadek może oddzia- | 
łać w podobny sposób, jak iskierka, wrzncona 


proponował rezolucyę tej treści: 
| 3 


cyi co do absolutystycznych zachcianek rządu, 
wykazał, że przecież rząd nie usuwa się od 
pracy parlamentarnej, którą uniemożebnia opo- 
zycya Dalej skonstatował, że napaści, wygło- 
szone zwłaszcza przez posła Walza, daleko 
przekraczają granice uprawnionej krytyki i 
nie zgadzają się wcale z powagą sejmu. 
Wreszcie zapewniał, że wszyscy pragną Ugo: 
dy, ale w tym celn przedewszystkiem stron- 
nictwa opozycyjne powinny oświadczyć goto- 
wość do rokowań z przeciwną stroną. Słowem 
hr. Clary dowiódł wczoraj rzeczywistych zdol- 
ności polityka i mówcy, które mu wróżą piękną 
przyszłość. Í 
Na uwagę zasługuje także stanowisko, ja- 
kie w tych rozprawach zajęło stronnictwo ka- 
tolickie. W jego imienin poseł Hagenhofer za 
„Sejm wypo- 
, niczieję, ms rząd, aalam. zniesienia NATI- 
ych interesa Niemców rozporządzeń, nie- 


szajĄC 
bawem przygotuje ustawodawcze uporządkowa 


w ogóle na kraj, to jest na wsrystkich myślą: 
cych 1 w życiu politycznem udział biorących 
ludzi, bo wszyscy razem zwwiniliśmy i dotąd 
jeszcze tę winę ponosimy. Cała polityke nasza 
ekonomiczna od lai trzydziestu, to nie jest 
konsekwentna, swych celów świadoma działal- 
ność, lecz to są postanowienia dorywcze. z dziś 
na jutro, powzięte pod wpływem mylnych wy- 
obrażeń, częstokroć wpływów osobistych, jak 
sprawa propina Inb jakiegos w kraj rzn- 
conego hasła — jak owo „przez oświatę do 
dobrobytu* — boć to prawie każdemu dziś 
jasnom być powinno, że nie musieliśmy dobrze 
kierować sterem spraw krajowych i o nicn do- 
brze i zdrowo radzie i stanowić, skoro doży- 
liśmy tego stanu rzeczy, jaki obecnie mamy. 
I rzeczywiście tak było i niestety tak jeszcze 
jest. Któż to bowiam prowadził ekonomiczną 
polityke kraju ? kto sobie zława: przed trzy- 
dzieste iaty, gdy do działania mielismy ręce 
wolne, sprawę z rego, do czego dążyć i co 


gwałceuiem konstytucyi ponicważ nio jest| jąc, muszę imie przytoczyć wspomnienia. Nie |do beczki, napełnionej prochem, trzeba być go- | nie kwestyi językowej z uwzględnieniem histo- | osiąguąć chcemy? kto wówuzas wytknął gra- 
zgodne z jej duchem*. | , są one mniej bagate w dowody sympatyi ze|towym na wszystko. Tymczasem widocznym | rycznego stanowiska języka niemieckiego w | nice jak daleko ma sięgać oświata * kto po- 
zecjw tej rezolucyi zaprotestowali pol- | strony dynastyi, naroda i marynarki angiel-| jest tylko negatywny skutek majówki socyali-| Austryi i z utrzymaniem prawnopolitycznego | myślał, czy przemysł, fabryczny w kraju na- 


scy 1 Czescy josłowie, poczem ją przyjęto 
większością niemiecką, a potem podziękowano 

f ks. kardynałowi KWoppowi za utworzenie nie 
mieckiego semMinyryum duchownego i sejm 
zamknięto. i 
Wycieczka królą Humberta z żoną do 
Sardynii uważana jest w całej zachodniej Eu- 
ropie za nader Ważny wypadek polityczny, 
lubo dokładnie dotąd nie wiadomo, dlaczego 
wiaściwie była oua zrobiona z tak wielką pa- 
radą, IŻ wyglądała ua jakąś polityczną mani- 
festacyę. Czy chciano pokazać światu pogolo- 
wie floty włoskiej, czy też może postanowiono 
uczcić wskrzeszoną przyjażń włosko-francuską 

i zarazem zaznaczyć, że R przyjażń wcale nie 

| przeszkadza najserdeczniejszym z Anglią stu- 
sunkom A może chciano pokazać, ża Włochy 

są tak potężnem i tak szanowanem wielkiem 
mocarstwem, iż nie potrzebują oglądać się na 

to, co w Berlinie powiedzą o tych przyjażniąch 
nowych, albo raczej odnowionych, Z mocar- 
stwami nie zbyt życzliwemi dla trójprzymie- 
rza” Wprawdzie dzisiaj monarchowie mogą 
odbywać przejażdżki, a nawet długie podróże 
prawie z równą swobodą jak prywatne. osobi- 
stości; ale naprzód królestwo włoscy nie nale 

=  bą wcale do tych wędrownych książąt. którym 
ruch z miejsca na miejsce zdaje się do zdrowia 
potrzebny 1 o których Niemcy mówią, że SĄ 
immer in Reisen, powtóre takie przejażdżki 

= iz taką eskortą dużo kosztują; po trzecie — 


skioj dla mego domu, dla uarodn i dla mary- 
narki włoskiej. W iutoresie pokoju chciałbyś 
widzieć flagi włoskie i angielskie wspólnie po 
jednaj stronie powiewające. Na le Lwe życzenia 
z naszej strony zawsze odpowiedzianem będzie 
takiemiż samemi uczuciami głębokiej i naj- 
szczerszej przyjaźni. Dziękuję ci więc serdecz- 
nie, admirale, i na pokładzie tego pysznego 
okrętu, na którym w tej chwili powiewa admi- 
ralska Haga twojej tak pięknej eskadry, piję za 
zdrowie tak bardzo kochanaj królowej Anglii i 
cesarzowoj Indyi, ua cześć i sławę jej mary- 
narkić, A 

Na drugi dzień, na królewskim jachcie 
byl obiad dla admirałów i sztabowych oficerów 
floty angielskiej A więc i tym rezem użyto 
wyrazu „serdeczność“, Trudno w nim wi 
dzieć objaw tylko dyplomatycznej grzeczno- 
ści, bo zgadza się ou z interesem rzeczywistym, 
z uznanym stanem stosunków między dwoma 
narodami. Oryginalnie tedy wygląda owo „ser- 
ce“ włoskie, zdobyte jednocześnie przez Anglię 
i Francyę, przez dwa mocarstwa będące ze sobą 
zawsze jeszcze w naprężonych stosunkach, a 
niedawno gotowych do wojny ze sobą, o czem 
własnie w Aranei opowiadał W ochom kapitan 
Parr, komendant angielskiego okrętu wojen- 
nego „Prince George". Parr rzekł; „Setki mi- 
lionów, wydane na powiększenie floty angiel 
skiej, oszczędziły tysiące milionów, jakteby 
kosztowała wojna z Francyą. Jedynie potężna 
flota angielska powstrzymała Francyę od wojny 


stycznej : wyparła ona dawną, sławną majówkę 
wiolkiego świata, która stanowiła przez 100 
lat jadną m osobliwości wesołej stolicy nad 
modrym (?) Dunajem. Zresztą najdobitniej sa- 
mozwańcze święto socyalizmu zaznacza się na 
polu dziennikarskiam, Wszystkie tutejsze dzien- 
niki dziś uwiadomiają publiczność, że z powo- 
du „uroczystości majowej* następny numer 
wyjdzie dopiero we wtorek po południu. 
W warsztatach państwowych praca jutro od- 
bywać się będzie w sposób zwykły. Z febry- 
kantów jedut wymagają pracy, drudzy pozwa- 
lają nu jaj zaniechanie. Pomiędzy pierwszemi 
Arbeiter Zeitung denuneyuje dziś spółkę górni- 
czą w Kohnsdorfie tudzież fabrykę w Wernsta- 
dzie, a zatem nie zadziwi nikogo, jeżeli tam 
Jutro wywiąże się jaka awantura, celem ucz- 
czenia „święta robotników“. 

Ostatniemi dniami odznaczyli się dwaj 
młodzi namiestnicy: baron Hein, który z od- 
powiednią stanowczością odparł rusofilskie wy- 
bryki jednego z posłów słoweńskich sejmu 
kraińskiego — i hr. Clary, od niedawna na- 
miestnik Styryi, który w rozprawach nad 
wnioskiem hr. Stuergkha wygłosił bardzo do- 
brą mowę. Hr. Clary, syn śp. księcia Edmun- 
da, właściciela Cieplic, a młodszy brat księ- 
cia Karola, naczelnika tutejszych stowarzy- 
szeń katolickich, ożenionego z Radziwiłłówną, 
dawniej był namiestnikiem Szląska, a nieda- 
wno temu, pa rezygnacyi margrabiego Bacque- 
hema, został namiestnikiem Styryi. Stanowisko 


ustroju monarchii.“ Za podobnemi rezolucyami 
niemieccy posłowie katoliccy głosowali także 
w innych sejmach, zwłaszcza tyrolskim, prze- 
darulańskim, saleburgskim, a w wiedeńskim 
socyalno-chrześcijańscy. Wynika stąd, że całe 
niemieckie stronnictwo katolickie oświadcza się 
za zniesieniem rozporządzeń językowych dla 
Czech, za uporządkowaniem tej kwestyl w dro- 
dze ustawodawczej i za zabezpieczeniem „hi- 
storycznoj pozycyi języka niemieckiego." Oczy- 
wiście ewolucya taka nie mogła się dokonać 
bez przyzwolenia reprezentantów Lego stron- 
nietwa w gabinecie, barona di Paulego i ba- 
rona Kasta. To też pogłoski, że zanosi się na 
zniesienie rozporządzeń ięzykowych i wydanie 
na podstawie $. 14-go prowizorycznej ustawy 
stają się coraz to  prawdopodobniejszemi. 
Wprawdzie dziś N. fr. Presse, która pierwsza 
zapowiedziała ustawę językową na podstawie 
$. 14-go, twierdzi, że rząd wobec oporu tak 
Niemców, jak Czechów, zaniechał tego zamia- 
ru. Ale dzienniki czeskie przeciwnie coraz wy- 
rażniej zapowiadają taką ustawę. Organ p. 
Strańsky'ego łączy tę zapowiedź z bliską re- 
konstrukcyą gabinetu, mianując hr. Bylandta 
następcą hr. Hohenwarta na posadzie prezesa 
trybunału obrachunkowego, d-ra Milewskiego 
ministrem oświecenia i udzielając nadto dymi- 
syi ministrom baronowi Kastowi i Wittekowi. 
Ciągłe konferencye rady ministrów i posłucha- 
nia pojedyńczych ministrów u Cesarza pozwa- 
lają się istotnie domyślać, że zanosi się na ja- 
kąś zmianę. 


szym możliwy — a jeżeli możliwy, to jakı? 
i gdzie kto wówczas i później zastanowił się 
nad położeniem ekonomicznem kraju, warun- 
kami jego produkcyi i możliwego zbytu: Kto 
więc ująwszy w jedną całość to, co kraj na 
każdem polu zdziałać może, postawił mu jasno 
żądanie, które spełnić ma i o ile spełnać je 
może, z uwzględnieniem w pierwszym rzędzie 
stosunku naszego do państwa, jako części do 
całości, a w drugim rzędzie z uwzględnieniem 
ogólno światowych stosunków handlowo-eko 10- 
mieznyoh, z którymi się koniecznie liczyć mu- 
simy? — Otóż musimy sobie powiedziec, że 
tem się nikt wyczerpująco nie zajął, chociaż w 
gruncie wszyscy się zajmowali, ale jakr do 
rywczo, od wypadku do wypadku — bez sy- 
stemu i bez jasne wytkniętej znajomości, do 
czego się dojść chce i dojść może. Na stan 
obecny składali się więc wszyscy: dzienniki, 
urabiające opinię i popychające w różnych, 
często wprost sprzecznych kierunkach, zgroma- 
dzenia i wiece — uciwały naszych rad miej- 
skich — oderwane wnioski posłów w sejmie, 
decyzye Koła polskiego w Wiedniu, po części 
przedłożenia rządowe i wydziałowe. Ze w ta- 
kiem działaniu nie mogło być jednolitości, że 
w wielu wypadkach nie było potrzebnej wie- 
dzy, w wielu innych koteryjne tylko i stronni- 
czo zabiegi, więc to wszystko razem stworzyło 
nam dzisiejszy stan. Do tego dodać trzeba dy- 
letantyzm., jaki się tak szeroko rozsiadł u nas, 
jak nigdzie 
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GE MO TĘ: 


(Uiąg dalszy). 

„W drugim liscie inna znów koleżanka 
oznajmiała, że po śmierci ojca zmuszona jest 
szukać pracy, ząpytywała Tesi, czy zamierza 
wróció do klasztorn jako nauczycielka, w prze- 
ciwnym Taze; emapy to miejsce za qła 

— Do klasztoru? ależ naturalnie, że wra- 
cam dzis JesZcze.. tak.. dziś wieczorem... 
wyjadę... 

Nasłuchiwaia, ozy kroków jego nie usły- 
szy. zwykle biegał po sąsiednim pokoju, albo 
głużbę wołał głośno, żeby ją z pokoju wywa- 
bić... zuala ten maneW! 1.. wychodziła do nie- 
go Jak na znak umówiony. 

Stłumiła odech; z jadalni dolatywał brzęk 
talerzy — głosu i kroków nie słychać. Ujrzy 
go Przy obiedzie — tem lepiej — przy ludziach 
będzie spokojniejszą. Zeby mogła zdobyć się 
chociaż na, godzinę zupełnego spokoju... potem 
niechby tam sobie przechorowała ten wysiłek 


woli! $ . . 
| , "tala przed lustrem, przeglądając się od 
stóp do glowy, Powoli, jak przez sen wyjęła 
jedog zm drugą szpilki z włosów, dwa pyszne 
warkouze Osunęły się na plecy. 
akryla twarz rękami: 


= 
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wał. że spuszczone warkocze czynią ją młodszą, 
więcej uroczą... Smukia figura i pyszne włosy 
nęciły go więcej, niż ładna twarzyczka. 

— Jak to dobrze, że się dziś wszystko. 
skończy... po co ja się męczyłam tak długo . — 
rozmyślała, wuiąż nasiuchując, czy kto nie idzie. 

P. Michał dowiedział się od służącego, że 
Tesia wieczorem wyjeżdża; machnął ręką, jak 
gdyby go to nie obchodziło. Przyszedł na obiad 
smutny, milozał cały ozas, przysłuchując się 
rozmowie Polcia z kupcem. Gdy wszyscy byli 
zajęci jedzenieiu, patrzał na Tesię, wyczekiwał 
jej spojrzenia. 

Ona nie podnosiła oczu, ale wzrok jegu 
czuła, widziała jego smutne, zdziwione oczy .. 
serco zamierało z bólu, ale postanowiła wy- 
trwać w spokojnej obojętności. 

Ile razy Voleio albo kupiec zwrócił się do 
p. Michała z zapytaniem, odpowiadał krótko, 
niechętnie, dając znać komu należy, że cala 
myśl jego, vala uwaga, dusza cała w innych 
sterach przebywa! Po tych odpowiedziach zra- 
zu milczał uporczywie! 

.— Zgrał się, — pomyślał Poleio, — ho, ho, 
nie darmo tak złagodniał odrazu! Grrosza przy 
duszy nie ma! Stary Migdał. No, niech go 
tam prędzej dyabli biorą, to już mu na drogę 

| me pożałuję. 


drgały zlekka. Uśmiechnęła się do Polcia. 

P. Michał spostrzegł ten uśmiech. 

— Zamęczą dziewczynę, jak honor kocham! 
wygląda jas z krzyża zdjęta. Patrzał na nią i 
gryzł wargi niecierpliwie; po co oni ją z tym 
parobczakiem swatają? dla niej lepsza śmierć, 
niż takie zamęźcie ! 

Wstał pierwszy od stołu — ścisnął zlekka 
lodowaco zimne palce Tesi. 

— Muszę z tobą pomówić — szepnął, idąc 
za nią ku drzwiom balkonu — przyjdziesz o sió- 
dmej wa polankę w parku. Zwrócił się do Poloia: 

— Kazesz osiodłać konie, pojedziemy razem 
do lasu. Gospodarz z ciebie dobry - dodał kle- 
piąc go po ramieniu, —tak uprawnej roli, takie- 
go porządku jak w Brzozach nie widziałem w 
całej okolicy. Nie dziwnego — pracujesz dla 
Siebie. Mnie już nie wiele zostuje ua tym 
świecie. W przeciągu kilku dni miałem takie 
dwa araki anewryzmu, pewny byłem, że już 
do domu nie wrócę. 

P. Anna, Polcio, rządca, a nawet kupiec 
zbliżyli się do niego, zaczęli wypytywać o 
szuzegóły ehoroby. 

Opowiadał niby wesoło, śmiał się—śmierć 
go mie przerażała, od życia niuzege się nie 
spodziewał.. he, zazdrościł może trochę tym, 
co po sobie Żal i dobre wspomnienie «osta- 


Mówiąc, oglądał cygaro, uśmiechał się do 
wszystkich z kolei, był taki szczery, prosty, 
że nawet Polcio słuchał go ze współczuciem. 
Nie życzył mu śmierci, chciał go tylko naj- 
prędzej w świat wyprawić, a tam niech sobie 
żyje i używa w spukoju. P. Anna wymieniła 
kilka środków niezmiernie skutecznych, a żyd 
kupiec zakonkluduwał, że wszelkie „ohoroby z 
kłopotów pochodzą, że bogaci dłużej żyją, niż 
biedni, ale za to więcej na doktorów wydają. 

Tesia słuchała zdaleka, oparta plecami o 
kolumnę balkonu. 

— (Chorował... a ja... posądziłam go.. przy- 
puszczałam... 

Choroba sercowa zrobiła na nią większe 
wrażenie, niż każda innu, i on przecież musi 
walczyć z uczuciem i dlutego cierpi! 

— Chciałabym umrze dla mego dziś, za- 
raz! Zeby go przekonać, że jest serce, które 
bez niego jednej chwili żyć nie chce, nie 
może ! f 

Uciekła z balkonu; nie mogła patrzeć na 
tych ludzi, którzy robili wszystko, żeby ją z 
nim rozłączyć. 

— Ico im domnie? Zginę, zmarnieję, umrę, 
co ich to może obchodzić? Skoro ja choę zg- 
nąć, niech mi nikt na drodze nie staje — nikt! 


miały wyraz obłąkania — straszną była w tym 
odurzeniu miłosnem ! 

Oprzytomniły ją własne słowa. 4adyszana 
stanęle pod drzewem — obejrzała się zwolna 
na dom, gdzie widniały dwa otwarte okna 
z pokoju ciotki. Okna otwarte w dzień i w nocy 
wyglądały jak dwie czarna plamy na białem 
tle ściany. 

— O Boże mójl... Co ja mówię.. 

Na chwilę straciła przytomność; oglądała 
się dokoła, nie zdając sobie sprawy, gdzie się 
znajduje. 

— Aha, wiem! — przysiadła na ławce, przy- 
cisnęłe rękę do oczu i znowu mogia myśleć 
spokojniej. e Z 

— Wypocznę trochę, uspokoję się i pójdę 
tam... na polankę. — Powiem mu, dlaczego wy- 
jeżdżam... on jest najszlachetniejszy z ludzi... 
On mnie zrozumie... Tak kochac... to może 
grzech wielki... ale cóż ja na to puradzę! 

Oyarła dłonie o ławkę, pochyliła glowę-= 
pyszne warkocze spadały z pleców ku ziemi, 
serce drgało w piersiach. 

Czekału tej godziny... 


(Dokończenie nastąpi), 


Ajrmzga órimatków Sotołewskiegu nimo 


To darmo ! Gdzie tylu ludzi wpływa na 
ustawowe uksziałtowanie się stosunków, gdzie 
jeden ciągnie w prawo, a drugi w lewo, gdzie 
jedni popychają całą siłą naprzód, drudzy sta- 
rają się zatrzymać lub cofnąć, „gdzie nikt nie 
obejmuje całości, bo może jej i objąć nie jest 
w stanie, gdzie nibyto wszyscy myślą a nikt 
nie kieruje — tam być inaczej nie może i 
darmo narzekać, bo inaczej nie będzie. Nam 
w Polsce zawsze brakowało — nie ludzi my- 
ślących, czujących i kraj kochających, ale 
brakło w chwili przełomu człowieka, coby 
za miliony myślał i taką umiał u swoich zdo- 
być powagę, iżby mógł wytknąć granice, w 
którychby życie narodowe płynęło do coraz 
większego rozkwitu i potęgi. Lecz jeżeli nie 
było tego jednego, to byli i są w kraju lu- 
dzie światli, jego potrzeb i jego aspiracyi 
świadomi i znający wybornie to, co się osią- 
gnąć może i co osiągnąć konieczna. Niechżeby 
tych kilku znanych i poważanych się zeszło i 
jasno wypowiedziało, co trzeba zrobić w kie- 
runku ekonomicznym. Kraj wówczas otrzyma 
program na dziś i na jutro, który nie wątpię, 
znajdzie jak najsilniejsze poparcie w naszym 
światłym i patryotycznym cgóle i ustanie raz 
to życie z dnia na dzień, niezaradność i bez- 
programowość i ta wieczna, a nam po prostu 
ubliżająca łatanina Wydział krajowy, to na- 
sze ministerstwo krajowe, dawno niestety nim 
być przestało, nie ma w nim Kraińskiego, 
Smarzewskiego, Krzeczunowicza, Zyblikiewi- 
cza. Jeżeli wiemy, że żle jest w kraju we 
wszelkich kierunkach jego życia, toż wprawdzie 
ten kraj tak, sam sobie, bez steru i celu na 
przyszłość, pod hasłem „laisser faire laisser 
aller" zostawić możemy leez pod grozą zu- 
pelnego upadku chyba zostawić nie po 
winniśmy 


E>ilira uwag 

przed kampanią gradową. 

Nadchodzi pora, w której rolnik pomy- 
śleć musi o ubezpieczeniu ziemiopłodów swoich 
od gradu, by klęska ta nie zniweczyła w je- 
dnej chwili całorocznej jego pracy. Wobec 
wysokiej premii opłacanej za to ubezpieczenie, 
zastanawia się niejeden z rolników: w którem 
z operujących Towarzystw w tym dzialo ubez- 
pieczyć się, aby bez znacznego obciążenia 
budżetu swego mógł sobie zabezpieczyć zwrot 
poniesionej szkody. 

Prócz krakowskiego Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, mamy w kraju jeszcze 
kilka Towarzystw akcyjnych zagranicznych, 
które w tym dziale ubezpieczeń operują, a naj- 
większą klientelą z pośród nich cieszy się 
„Fenix“, zawdzięcza ją zaś tej okoliczności, że 
obiecuja w razie, gdyby ubezpieczony gradu 


nie miał, zwrócić mu połowę zapłaconej 
premii. 
Wobec wysokości tej premii, obiecanka 


taka jest bardzo ponętną i dużo się na nią 
osób łapie, lecz po bliższem rozpatrzeniu się, 
każdy przyznać musi, że jest to „sztuczka“, 
która tylko na papierze tak ponętnie wygląda. 

Dla przestrogi przeto tych łatwowiernych 
iaby im oszczędzić długiego odczytywania i 
porównywania warunków ubezpieczenia obo- 
wiązujących we „Floryance* i Towarzystwach 
obcokrajowych, przedstawię w krótkości te wa- 
runki, wykażę co jest ów obiecany zwrot po- 
łowy premii, a w końcu podam do wiadomości 
ogółu, jak się odbywają oszacowania szkód, 
przez grad zrządzonych, w owych tak po- 
nętnych Towarzystwach obeokrajowych. 

Co do pierwszego i najważniejszego wa- 
runku, t. j. wysokości premii, to na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się, że należy tu oddać 
pierwszeństwo Towarzystwom obcokrajowym, 
bo jak w mojej okolicy, premia ta wynosi 
w krakowskiem Towarzystwie 2 złr. 80 cen- 
tów — w obcokrajowych 3 złr. 60 ct. od 100 
złr. — lecz z tym warunkiem, że jeżeli ubez- 
pieczony gradu nie zgłosi, otrzyma zwrot po- 
łowy zaliczki, t. j. że zapłaci właściwie tylko 
1 złr 60 ct. Policzywszy jednak różne należy- 
tości kancelaryjne, stemplowa i t. d, już ta 
połowa zwrotu o tyle się uszczupli, iż ubez- 
pieczający się zapłaci, w razie, gdy gradu nie 
miał, nie 1 złr. 80 centów, lecz blisko 2 złr. 
Zważywszy dalej, że krakowskie Towarzystwo 
wynagradza szkodę już od 6%, — obcokrajowe 
zaś dopiero od 8% — różnica ta będzie o wie- 
le mniej rażącą. 

Największy jednak interes robią Towa- 
rzystwa obeokrajowe na słomie, za którą każą 
sobie grubo płacić, a szkody na niej nie wy- 
nagradzają, czwartą bowiem część sumy ubez- 
pieczonej biorą na słomę, czyli, że jeżeli ktoś 
ubezpieczy ziemiopłody swe na tysiąc złr., li- 
czą mu na ziarno 760 złr., na słomę zaś 250 złr. 
A że wedle statutów (§ 3) „odszkodowanie 
przyznaje się tylko za s ratę ilości, a nie ja- 


kości słomy“ (a trzebaby już jakiegoś nad- | 


zwyczajnego gradu, by słomę zmniejszył na 
ilość: — połamać ją może na strzępy, lecz ilość 
zostanie zawsze ilościa), przeto wynika z tego, 
że ubezpieczony płacił zaliczkę od 250 złr. da- 
remnie, co znów ową premię grnbo podwyższa. 
We Floryance, przeciwnie, policza się ra sło- 
mę tylko jedną dziesiątą część, a szkody nie- 
tylko na zlości, lecz i na jakości słomy, jeżeli 
są znaczniejsze, z całą skrupulatnością bywają 
wynagradzane. 

Dodajmy do tego i tę okoliczność, że ów 
zwrot oblecany następuje tylko wtedy, gdy 
ubezpieczony szkody niema, a nie wtedy, 
gdy jej nie zgłosił Jest to rodzaj bardzo 
dowoipnej łapki na łatwowiernych, łapki, któ 
ra ich stawia między „młotem a kowadłem*. 

Przypuśćmy, że ich nawiedził grad nie- 
wielki. Jeżeli zgłoszą szkodę, która wedle ich 
zdania wynosi 12'/,, komisya uzna ją tylko na 
8%, t. j. jako taką, która po myśli statutów 
nie kwalifikuje się do wynagrodzenia. Wówczas, 
już przez samo zgłoszenie szkody, tracą prawo 
do żądania połowy opłaconej premii. Jeżeli zaś 
nie zgłoszą szkody, zwrot premii nie wymagro- 
dzi im może szkody, która jest rzeczywiście 
większą niż początkowo przypuszczali. Najgor- 
szym jest ustęp pierwszy paragrafu 3, który 
powiada, że „za zewnętrzne uszkodzenie zie- 
miopłodów bez złomu nie przyznaje się wyna- 
grodzenia, tylko jeżeli przez złamanie krążenie 
soków i rozwój ziarn wstrzymane zostaną”. 
W ten sposób Towarzystwa te usuwają się od 
wynagradzania szkod powstałych z drobnych 
gradów w czasie kwitnienia zboża — a szkody 
te są bardzo poważne i często się zdarzające— 
a krakowskie Towarzystwo szkody te uznaje i 
wynagradza, wychodząc z zasady, że obicie 
kwiatu u rośliny rozwój ziarna nietylko wstrzy- 
muje, aie całkowicie niszczy. A 

Oto jest pobieżne porównanie warunków 
ubezpieczenia od gradu, obowiązujących w To- 
warzystwie krakowskiem i obcokrajawych Po- 
wtarzam jeszcze raz, że tylko pobieżne, bo 
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gdybym chciał rozebrać je dokładnie, foliały robotników dla biedniejszych rodaków. Mimo |p 
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napisaóbym musiał. Ograniczę się więc tylko ; jednak tej pomocy, położenie biedaków jest po- 
na tem, że napiszę jeszcze w jaki sposób od- | żałowania godne. Szukających pracy robotni- 


bywa się likwidacya szkody gradowej w Towa- 
rzystwie „Fenix“, a którą niestety wypróbowa- | 
łem na sobie, bo z wielką pokorą przyznać się 
muszę, że mając urazę do jednostki, przenio- 
słem się z ubezpieczeniem do „Fenixa*. „Wy- 

kiwany" zostałem, niech więc przynajmniej 

ogół z mojej grubo mnie kosztującej praktyki 
skorzysta! Otoż miałem w r. 1898 grad i to bar- 
dzo znaczny. Zjechała komisya „Fenixa* skła- 
dająca się z likwidatora p. M. i urzędnika 
z Wiednia p. Wolfa. Przyznać muszę, że komi- 
sya ta zbadała moją szkodę bardzo skrupulatnie, 

p. M. okazał się bardzo rutynowanym znawcą 

szkód gradowych i człowiekiem bardzo sumien- 

nym; p. Wolf, aczkolwiek mało umiejący po 

polsku, to jednak nie zdradzał ani krzty podo- 

bieństwa do swego imiennika z parlamentu. 

O ile więc w granicach warunków ubezpiecze- 

nia w „Fenixie* było to możliwe, wynagrodze- 

nie odpowiadało mniej więcej wielkości szkody 

i z wyniku oszacowania byłam zadowolony. 

Za dni kilka przyjechała rewizya składająca 
się z dwóch rodaków i ta obejrzawszy szkodę 
całkiem pobieżnie, obcięła mi wynagrodzenie 
o kwotę 600 zł. z tem, że jeżeli z wyniku tego 
powtórnego oszacowania nie jestem zadowolony, 
mam prawo żądać jeszcze komisyi z rzeczo- 
znawców -- na pokrycie jednak kosztów jej 

muszę złożyć 300 zł. 

Czując słuszność po swej stronie, a pustki 
w kieszeni, musiałem się udać do przyjaciela 
„loka* z prośbą o pożyczkę potrzebnej kwoty 
ijadę do Lwowa, by ją tu złożyć. Tam 
jednak, gdy zobaczono, że żądane koszta komi- 
syjne złożyć jestem gotów, oświadczono mi, że 
dyrekcya ze względu na moją „osobę“ (sie) 
wyszle jeszcze raz swego inspektora, który się 
przekona, która z dwóch komisyj miała słu- 
szność i czy sąd z rzeczoznawców będzie po- 
trzebny. Pan inspektor przekonawszy się, że 
słuszność jest po mojej stronie podniósł mi wy: 
nagrodzenie o 300 zł. i oświadczył, że jeżeli 
teraz jeszcze będę żądał sądu z rzeczoznawców, 
ci rozsądzać będą między oszacowaniem jego 
a pierwszej komisyi, gdyż orzeczenie owej re- 
wizyi po ocenieniu przez niego szkody już od- 
pada. Ponieważ różnica wynosiła już tylko 300 
zł. na kilku tysiącach, więc wynagrodzenie 
przyjąłem  Coby się jednak było stało, gdyby 
„Icio“ byl mniej łaskew, lub gdyby ktoś nie 
chciał kwoty tej ryzykować — to zostawiam 
do rozstrzygnięcia tym, którzy wierzą w „Fe- 
nikaa“. 

Z tego co napisałem wynika jasno, że 
pomimo niektórych usterek jakie się znajdują 
w warunkach ubezpieczeń „Floryanki* — nie- 
ma towarzystwa, któreby dawało większą gwa- 
rancyę, iż ubezpieczonemu poniesiona szkoda 
zwróconą zostanie — a to tembardziej, że przy 
ocenieniu takiej szkody prócz likwidatora-urzę- 
dnika funguje jeszcze mąż zaufania — sąsiad, 
którego zdanie w razie zaszlegn nieporozumienia | 
spór na miejscu rozstrzyga. Jeżeli więc już 
nie z patryotyzmu, to w dobrze zrozumianym 
interesie własnym, powinniśmy się taj 
w Towarzystwie na wzajemności opartem, by ł 
mu dać możność jak największego rozwinięcia | 
się i doprowadzić do tego, by z czasem mo | 
gło żądaniom członków swoich zupełnie zadość 
uczynić, t. jj wynagradzać poniesioną szkodę, 
a żądać jak najniższej premii, a stanie się to 
wtedy, gdy wszyscy jak jeden mąż staniemy 
pod sztandarem św. Floryana. 

Wicyń 26 kwietnia 1899, 
Mirosław Eder, delegat krak. Tow. W. U. 


Co i o czem piszą 


Ks. Stanisław Sopuch z Towarzystwa Je- 
zusowego, Opisuje w liście do Głosu Narodu 
położenie włościan i robotników polskich w Bu- 
dapeszcie. Jest ona nader smutne, albowiem 
z powodu bardzo słabego ruchu budowlanego 
i fabrycznego kilka tysięcy naszych robotników 
jest bez zajęcia, a co za tem idzie — bez 
chleba. Główną przyczyną stagnacyi tego ru- 
chu ma być przesilenie ministeryalne i niepe- 
wność ugody austro-węgierskiej — a więc po- 
prawy tego smutnego stanu rzeczy nierychło 
spodziewać się można. 

Ażeby przestrzedz lud polski przed maso- 
wem wychodźtwem do Pesztu, cytuje ks. So- 
puch kilka przykładów zmniejszenia sił robo- 
czych w większych peszteńskich tabrykach. 
Pisze on: 

Fabryka wagonów Ganza, która jeszcze roku 
zeszłego — przed  przesileniem ministeryalnem — 
zajmowała przeszło 4000 robotników, obecnie wobec 
traku zamówień, zatrudnia tylko 1200 sił robotniczych. 
W ostatnich 2 tygodniach postradało w tej fabryce 
pracę przeszło 300 robotników polskich. Młyny na 
Ferencz-varos dawały zajęcie wielu robotnikom pol- 
skim, dziś młyn „Panonia“ stoi całkiem, „Concor- 
dia“ przez 5 tygodni stała zupełnie, dziś zajmuje 
tylko połowę dawniejszych robotników. Ruch budo- 
wlany tak słaby jak nigdy od lat kilkunastu. Pod- 
czas gdy przed wystawą w jednym roku wybudo- 
wano 8.000 budynków, w roku zeszłym budowano 
tylko 700 kamienie — w roku bieżącym rozpoczęto 
zaledwie 300 domów. Zastój budowlany pociągnął 
za sobą upadek poszczególnych warsztatów stolar- 
skich, ślusarskich, tokarskich i t. d., a przedewszyst- 
kiem spowodował stagnacyę ogromnych cegielń, 
w których nasz lud, zwłaszcza z okolic górskich 
powiatów nowotarskiego, sądeckiego i limanow: 
skiego, znajdował pracę. Dwie wielkie cegielnie 
w Starym Budzinie (O-Buda), które zatrudniały 
2.000 ludzi, po większej części Polaków, i jedna 
wielka „na Kobanyi* stoją zupełnie, reszta idzie 
bardzo słabo i zajmuje tylko połowę dawniejszych 
sil robotniczych. Dwie wielkie rządowe fabryki ma- 
szyn i reparatur kolejowych funkcyonują obecnie 
bardzo słabo, a choćby później szły lepiej, Polaków 
tam nie przyjmują. 

Dalej zaś pisze ks. Sopuch tak: 

Otworzyła się wprawdzie robota przy bruko- 
wanin drogi od „Wiener-Bahnhof* do Uj-Pest, ale 
pracę dają tam prze dewszystkiem „awoim". A ci 
„swoi* wobec upadku winnie, które ich przedtem 
zajmowały, wobec kompletnej ruiny małych war- 
sztatów po wsiach i miasteczkach na prowineyi — 
masami ciągną do większych ognisk fabrycznych 
i do robót ziemnych. Wobec takiego zastoju ruchu 
robotniczego, blisko połowa przebywających tu ro- 
botników polskich, jest dzisiaj bez pracy i chleba. 
Niektórzy od dwóch miesięcy przebiegają miasto, 
szukając zajęcia; jedni, którzy mają tu jakiś kre- 
dyt, żyją za pożyczkę — inni przejedli już, co 
przedtem uciułali i piszą po pieniądze na drogę do 
domu. Nie brak też takich, którzy do domu nie 
mają po co wracać, a tu żyją tylko z miłosierdzia 
tych robotników polskich, którzy mając jeszcze pracę, 
w szczęśliwem znajdują się położeniu. 

Nakoniec z ogromnem uznaniem wspomi- 
na ka. Sopuch o wielkiej ofiarności naszych 


ków chwyta policya, pyta, gdzie mieszkają, 
gdzie są zajęci, a gdy książka robotnicza wy- 
każe, że od sześciu tygodni są bez zajęcia, od- 
stawia ich szupasem do granicy. Niektórzy 
wychodzą szukać pracy do Miskolcza, Koszye 
i Temeszwaru, ale są to etapy robotnicze już 
przez inne siły zajęte. , 

Mamy nadzieję, że włościanie i robotnicy 
nasi, ostrzeżeni tak życzliwie przez polskiego 
kapłana, nie zechcą puszczać się do Pesztu na 
niepewne losy, przynajmniej dopóty, dopóki 
istniejące tam obecnie stosunki nie zmienią się 
na lepsze 


KRONIKA. 


Lwów 1 maja. 

Wiadomości urzędowe. Radzca wyższego są 
du kraj. we Lwowie, przydzielony do ministerstwa 
sprawiedliwości, Władysław Wolter, otrzymał krzyż 
orderu Franciszka Józefa. 

Wiadamości dyecezyalne. Dyecezya przemy- 
ska. Instytnowany kanonicznie na probostwo w Mu- 
żyłowicach ks. Emil Zygmunt, wikary w Kurzynie. 
Administratorem w Gorlicach zamianowany ks. Jan 
Wałęcki, tamtejszy wikary, a w Jaćmierzu ks. Anto- 
ni Dziurzyński, miejscowy wikary. Przeniesieni: ka. 
Ernest Świątek z Leżajska do Korczyny, ks. Sta- 
nisław Turkiewicz z Sanoka do Rzeszowa. Nowo 
wyświęcony ks. Jan Cetnarowicz przeznaczony na 
posadę kooperatora dw Leżajska. Konkurs na opróż- 
nione probostwa w Ubrlicach i Jaćmierzu rozpisano 
z terminem do 31 maja *br. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesiony ka. Adam 
Kurkiewicz z Czchowa do nowo utworzonej filii w 
Przydonicy. 

Na kapitule prowincyalskiej 00. Karmelitów 
w. Krakowie zostali wybrani: prowincyałem i defi- 
nitorem jeneralnym O. Maryan Spolski; przeorami : 
0. Wincenty Jarosiński w Krakowie, O. Griglyak 
we Lwowie, O. Jan Habar w Bołszowcu, O. Ma- 
ksymilian Kopytowski w Sąsiadowicach, O. Wale- 
ryan Wierzbicki w Rozdole, O. Michał Kasprzy- 
kiewicz w Pilznie, O. Alfons Giereuszkiewicz w 
Trembowli; magistrem kleryków O. Marcin Maciak; 
definitorami: 'O. Stanisław Griglyak, O. Benedykt 
Postułka, O. Laurenty Drożdys i O. Bronisław Ter- 
piński. 

Zmiana własności. Dobra 
Sanockim przeszły na własność pana 
niaka, właściciela dór Nowotaniec. 

Placyk przed kościołem Maryi Magdaleny, 
do niedawna wielce zaniedbany i powykrzywiany, 
dziś przedstawia się bardzo mile. Reprezentacya 
miasta w jesieni zeszłego roku cały placyk zniwelo- 


Głębokie w pow. 
Adolfa Poż- 


wała, i sprawiła do kościoła nowe schody, które 
wprawdzie nie są wygodne, gdyż nie mają odpo- 
wiadnich poręczy, lecz spodziewamy się, że i ten 


brak będzie usunięty, zwłaszcza, że dla schodów tak 
wysokich dobre poręcze wzdłuż całych schodów jest 
konieczna. W środku placyku, w gazonie, stanęła 
ładna statua Matki Boskiej, dłuta śp. Marconiego, 
dar państwa Bromilskich. Poświęcenie statuy odbyło 
się wczoraj wieczorem po nieszporach przy udziale 
bardzo licznego zastępu parafian. Poświęcenia doko- 
nał ks. kan. Stopczyński, proboszcz kościoła im św. 
Maryi Magdaleny. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa nu 
posadę nauczyciela głównego w seminaryum nau- 
czycielskiem w Krośnie. Termin do 15 bm. — Kraj. 
Dyrekoyx ukarbn ma posady służbowe dla utrzyma- 
nia ewidencyi katastru gruntowego w Pilżnie i Pod- 
hajcach. Termin do 11 maja. — Zakład karny w 
Wiśnicz na posadę dozorcy więźniów II kl. z ter- 
minem do 15 bm. -- Sąd pow. w Dukli poszukuje 
dyetaryusza z płacą miesięczną 25 zł, a starostwo 
w Husiatynie za wynagrodzeniem 30 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia zaraz. 

W armii mianowani. Podpułkownikami w korp. 
szt. gen. Fryderyk Reichsegg-Gerstenberger, z dywizyi 
kawaleryi w Jarosławiu; Hugo Martiny z dywizyi 
piechoty nr. 11; w piechocie: Wacław Eilbreich- 
Bohac z 100 pp., Filip br. Rechbach z batalionu 
pionierów nr. 9, Gustaw Korczak-Kotowicz z pp. 
56, Ernest Aulich z 80 pp, Wacław Moerkenstoiu 
Moerk z 20 pp, Juliusz Koss z 30 pp, August 
Bosanac z 58 pp., Alfons Ruttner z 24 pp, (trze- 
gora Uchatiuś z 64 pp. przy 13 pp, wreszcie w 
stanie armii Artur Sternhort Hoffmann, komendant 
placu w Przemyślu. 

Majorami mianowani w korpusie sztabu gene- 
ralnego Franciszek Feldsturm-Hofer z 11 p. art. 


. uł, Alojzemu Wagnerowi w 1 p. ul, Teodorowi 
Szaszkiewiczowi w 9 p. drag, Samuelowi br. de 
Altoria Aporowi w 8 p. huzarów, Janowi br. Ho- 
henbuchel w 7 p. uł, następnie kapitanom I kl. 
Konradowi Dworzaczkowi 2 p. art. fort. i Alojzemu 
Reitermannowi 3 p. art. fort. 

Cesarz nadał krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa lekarzowi pułkowemu I kl. Zygmun- 
towi Dynesowi, a złoty krzyż zasługi lekarzowi 
pułkowemu I kl. Michałowi Martynowiczowi. 

W Żandarmeryi: Rotmistrzami I kl. miano- 
wani rotmistrze II kl.: Ferdynand Diener i Karol 
Tilzer w komendzie żandarmeryi nr. 5 we Lwowie, 
ostatni z przydzieleniem go do ministerstwa obrony 
kraj. Rotmistrzami II kl. porucznicy: Józef Fo- 
reitnik, Franciszek Wodniansky, Karol Salomon- 
Friedberg i Adolf Staromiejski, wszyscy w komen- 
dzie Żandarmeryi nr. 5. Porucznikami mianowani 
podporucznicy : Alfred Lellek, Karol Straube i Hen- 
ryk Kwitniowski, wszyscy w komendzie żandarmeryi 
nr. 5 i Władysław Zurkowski w kraj. komendzie 
żandarmeryi nr. 13. 


Pomnik Cesarzowej Elżbiety odsłonięto wozo- 
raj w Mentonie bardzo uroczyście. Po przemówie- 
niach mera miasta, jeneralnego konsula austryackie- 
go z Nizzy hr. Gurowskiego i przedstawicieli austro- 
węgierskiej kolonii i prasy węgierskiej, przed po- 
mnikiem przedefilowały stowarzyszenia i korporacye 
miejskie. N'emal cała ludność Mentony i liczni go- 
ście z okolicy wzięli udział w tej uroczystości. 

Skrutynium wyborów do lwowskiej Rady 
miejskiej skończy się w połowie maja. Wybory uzu- 
pełniające mają się odbyć 22-go maja, poczem już 
niabawem, a więc może już w pierwszych dniach 
czerwca, nowa Radą będzie się mogła ukorstytuować, 

Szkoła szewska na wzór drohobyckiej ma 
powstać w Krakowie. i 

Aresztowano w Warszawie p. Salomona Le- 
wentala, współwłaściciela i współwydawcę Kuryera 
Warszawskiego, a w Petersburgu jednocześnie are- 
sztowano korespondenta tego pisma, a byłego jego 
ródaktora p. Franciszka Olszewskiego. Frzed are- 
sztowaniem zrobiono u obu bardzo ścisłą rawizyę. 

O tym wypadku piszą nam z Warszawy: 
„Krąży kilka pogłosek o przyczynie uwięzienia Le- 
wentala i Olszewskiego. Jedni utrzymują, że spra- 
wa ich jest w związku ze studenekiemi zaburzenia- 
mi; inni — że z rządowych aktów w Petersburgu 
znikł jakiś tajny memoryał jeneralnego gubernatora 
wileńskiego o położeniu Litwy, a w memoryale 
tym była przedstawioną gospodarka ozynowników 
rosyjskich w sposób bardzo ich kompromitujący, 
o wykradzenie zaś tego memoryału z archiwum 
państwowego posądzono obu uwięzionych panów 
i poprzednio uwięzionego redaktora ICurycra War- 
szawskiego p. Nowodworskiego. Pogłoski te są 
mylne. Dowiedziałem się za żródła zupełnie pewne- 
go, że się rzecz miała jak następuje: 

„Kiedy p. Nowodworski nie przyjął trzech ru- 
bli przysłanych mu przez jakiegos Rosyanina na 
włościan cierpiących głód w głębi Rosyi, za co go 
książę Imeretyński skazał na 300 rubli grzywny, 
wówczas p. Nowodworski odrazu stał się w sferach 
rosyjskich osobistością podejrzaną, czyli, jak Rosya- 
nie mówią, miebłagonadiożną. Dość jest być taką 
osobistością, aby podlegać częstym raewizyom. Zro- 
biono też ję u p. Nowodworskiego, zabrano mu 
wszystkie papiery, jakie u niego znaleziono, skrypta 
dziennikarskie, literackie, oraz akta sądowe, które 
miał u siebie p. Nowodworski jako mdwokat 
i wszystko to, nie czytając, odesłano do petersbur- 


, skiej komisyi jenerała Wannowskiego. Tam w owym 


pakiecie znaleziono rosyjski odpis memoryału ks. 
Imeretyńskiego do cara i uwag cara, poczynionych 
na marginesach tego meinorynłu. Wiadomc, że ten 
memoryał był tajny i że mniej więcej przed rokiem 
został opublikowany w Londynie, jako wydawni- 
ctwo polskiej emigracyi. (W swoim czasia podaliśmy 
w naszem piśmie ów memoryał, więc czytelnicy 
niezawodnie pamiętają, że w nim ks. [mereryński 
bardzo szczerze przedstawił wszystkie kardynalne 
wady rosyjskiego czynownietwa, któremu wprost 
zarzucał utrzymywanie w kraju fermentu szkodliwe- 
go dla państwa i dlae dynastyi). Kiedy ów tajny 
memoryał pojawił się w druku zagranicą i kiedy 
w licznych odpisach począł krążyć po kraju, wów- 
czas zachwiało się stanowisko ks. Imeretyńskiego, 
poczęto mówić o jego dymisyi i w istocie nastąpił 
objaw poprzedzający w Rosyi każdą taką dymisyę : 
książę wyjechał do Francyi na długi urlop. Gdyby 
podczas jego nieobecności czynownicy zachowali się 
oględniej, toby prawdopodobnie książę nie wrócił. 
Ale zatarg z biskupami o seminarya duchowne, 
wywołany przez p. Wojejkowa, zamykanie semina- 
ryów i wogóle samowola czynownietwa popsuły 
wówczas stosunki rządu rosyjskiego z Watykanem, 


korp., Fran*iszek Treuenfels Hauschke 13 p. dra- |i to właśnie uratowało pozycyę ks. Imeretynskiego. 


gonów ; w Sztabie inżynieryi: Rudolf Braun z ko- 
mendy 11 korpusu; w piechocie : 
fort-Schatzl z 89 pp. przy 41 pp., Konrad Wuthwehr- 
Medener z 99 pp. przy 18 PP, Wacław Jirotka 
2 hat. strzelców przy 80 pp., Józef Mervos przy 
57 pp, Karol Thnerriegl z 48 pp. przy 14 pp. 
Michał Petrovic z 77 pp. przy 73 pp.; w kawale-, 
ryi: Emil Rosenthal Taular 13 pułku dragonów, 
Oskar Voelickers 2 pp. przy 4 pułku ułanów, 
Władysław Miączyński z 4 przy 2 p. ułanów, Karol 
Hueller z 11 przy 8 p. uł, Ferdynand Haas przy 
1 p. drag, Edward Zaremba z 8 p. uł. przy 15 p. 
dragonów, Jan Pisuliński z 2 przy 18 p. uł. 

W artyleryi polowej: 


Fryderyk br. Witten- |łano z Kuryera panu Olszewskiemu. 


„Rząd jednak ciągle starał się dowiedzieć, ja- 


Edward Muchl- | kim sposobem tajny memoryał ks. Imeretyńskiego 


dostał się zagranicę. Otóż, kiedy teraz w pakiecie 
zabranym panu Nowodworskiemu znaleziono rosyj- 
ski odpis tago memoryału, tak dokładny, że znajdo 
wały się na nim wszystkie wyrazy w uwagach 
carskich przekreślone i zastąpione innemi, to od 
razu powstało przekonenie, Że odpis ów dostał pan 
Olszewski i przesłał go redakcyi Kuryera War- 
szawskiego. Zarządzono więc w tej sprawie śledztwo, 
aresztowano wyżej wymienione osohy, a teraz za- 
brano księgi rachunkowe Kuryera, aby z nich się 
dowiedzieć, jakie kwoty, na jaki c.l i kiedy posy- 
Widocznie 


bach z 8 p. dyw. przy 30 p. dyw., Michał Wolf | chodzi o wykrycie osoby, u której kupiono odpis 


z 2 p. dyw. przy 10 p. korp., Leopold Pfeiffer z 8 | memoryału. 


p. art. korp. przy Bi p dyw. W artyleryi forte- 
cznej: Antoni Kroneiser w 2 p. art. fort.; w stanie 
armii: Ludwik Małecki komendant domu garnizo- 
nowego transportowego w Przemyślu. 

W lekarsko-wojskowym korpusie oficerskim 
mianowani: generalnym lekarzem sztabowym star- 
szy lekarz sztabowy I klasy dr. Herman Fischer, 
szef sanitarny 11 korpusu; starszymi lekarzami 
sztabowymi II kl. lekarze sztabowi Franciszek Du- 
sek, który równocześnie został zamianowany naozel- 
nym lekarzem załogi w Jarosławiu, Jan Kislinger 
naczelny lekarz garnizonu w Rzeszowie; lekarzami 
sztabowymi lekarze pułkowi I klasy: Franciszek 
Tschauner przy komendzie 1 korp., Franciszek Haas, 
który równocześnie został zamianowany naczelnym 
lekarzem 2 dywizyi piechoty, Oswald Byk przy 
równoczesnem zamianowaniu go naczelnym lekarzem 
garnizonu w Złoczowie, Bronisław la Berier Long- 
champs przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we 
Lwowie, Zdzisław Jachnowiecz-Horodyński przy szpi- 
talu garn. nr. 15 w Krakowie, Bronisław Majew- 
ski przy szpitalu garnizonowym nr. 3 w Przemyślu. 

Cesarz nadał wojskowy krzyż zasługi kapita- 
nowi I klasy Leonardowi Petelenzowi w 94 pp., 
rotmistrzom I klasy: Henrykowi Rischowi w 1 p. 
drag, Edmundowi Zarembie w 3 p. uł, Janowi 
Pisulitskiemu w 2 p. uł, Bolesławowi Komarni- 
ckiemu w 8 p. uł 

Cesarz polecił wyrazić najwyższe swoje zado- 
wolenia kapitanom I kl. Nowak-Radivojevicowi 10 
p. p., Juliuszowi Albeckowi 90 pp, Arnoldowi Wer- 
nerowi 88 p. p, Antoniemu Serwąckiemu 89 p. p, 
Józefowi Tessarowiczowi 77 pp, Sewerynowi Ulri- 
chowi 56 p. p, Franciszkowi Salibillowi 55 p. p., 
dalej rotmistrzom I kl. Oskarowi Voelkersowi w 2 


na 3 pr. Losy austr. zakl kredyt. ziemskiego. Główna wy- 
grana 50.000 złr. Ciągnianis 5 
Sprzedają po 1 słr. i stempel 50 ot. razem 1 slr, 50 ot. 


maja. 


Žaby zebrać jeszcze więcej materyalu 
do śledztwa, odbyto w tutejszych redakcyach re- 
wizye i wzywano do protokołu różne osoby, będące 
w stosunkach z Kuryerem Warszawskim. Wedle 
zapewnień osób bardzo bliskich panom Nowodwor- 
skiemu, Olszewskiemu i Lewentalowi, rząd rosyjski 
jest na zupełnie błędnej drodze, bo ci panowie 
z pawnością nie wykradali tego memoryału, lecz 
jeśli go mieli, to w ten sam sposób, w jaki go 
otrzymało bardzo wiele osób, to jest pocztą i ano- 
nimowo*, 

Tyle nam piszą z Warszawy, My ze swej 
strony możemy dodać, że z najpewniejszego  źró- 
dła wiemy, iż tajny memoryal ks. Tmeretyń- 
skiego wykradli z archiwum socyaliści rosyjscy 
i przesłali ja socyalistom rosyjskim w Londynie, 
ci rozesłali je socyalistom wszystkich krajów i tym 
sposobem dostały się ona do nas, Jednak Polacy 
nie mieli z tą sprawą nic wspólnego. 

Burze i grady. Z wielu stron Węgier dono- 
szą o ogromnych nawałnicąch, połączonych z pioru- 
nami. Także w Budapeszcie srożyła się gwałtowna 
burza, a od pioruna padł trupem żołnierz, stojący 
nu straży przy koszarach Franciszka Józefa. w Mis- 
kolczn padał przez pół godziny gęsty wielkoziarni- 
sty grad. Szkody są znaczne. i 

We Lwowie po długiej suszy spadł wreszcie 
deszcz w sobotę wieczorem i przeszkodził paradzie 
wojskowej z okazyi reaurekcyi według obrządku 
gr. kat. Wezoraj po niepewnej pogodzie przedpołu- 
dniowej, spadł po południu wielki deszcz; dały się 
także słyszeć grzmoty, a za miastem widziano bły- 
Skawica. . 

Bankructwa. Wiedeński związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Hermana Edela w Kolo- 
myi i Sala Sandberga w Białej, 


„ Święto robotnicze |-ga maja obchodzili dziś 
tutejsi socyalni demokraci, jak zwykle, zgromadze- 
niem pod gołem niebem, która odbyło się na placu 


Strzeleckim. Wzięło w niem udział paręset robotni- | 


ków i jeszcze większy zastęp gawiedzi. Pierwszy 
przemawiał poseł Kozakiewicz. Prawił on o postę- 
pach międzynarodowej partyi socyalno - demokraty- 
cznej, piorunował na stańczyków i wygłosił zapa- 
trywanie, że dziś już i stronnictwo demokratyczne i 


chrześcijańsko - socyalne przekonało się o potrzebie | 


prowadzenia skrajnej walki opozycyjnej przeciwko 
stańczykom. Namiętną mowę jenerała naszej socyal- 
nej demokracyi przerywano brawami lub okrzykami 
hańba" i „wiwat”, nie zawsze dostosowanemi do 
treści przemówienia. Wiatr, igrający z bujną czupry- 


ną i gęstą, czarną brodą p. Kozakiewicza, rozwie- | 


wał jej długie kosmyki na wszystkie strony, doda- 
jąc przez to postaci mówcy efektownego, demoni- 
cznego wyrazu. 


Po p. Kozakiewiczu mówił p. Żelaszkiewicz 


o 8-godzinnym dniu roboczym, udowadniając, że im 
tem lepsze płace | 


mniej robotnicy będą pracowali, 
sobie zdobędą. W końcu p. Hudec mówił o powsze- 
chnem tajnom głosowaniu, o potrzebie zniesienia 
stempla dziennikarskiego i powszechnego rozbroje- 
nia. Rzęsisty deszcz przynaglił mówców do skróce- 
nia swoich elukubracyi, poczem po uchwaleniu zwy- 
kłych socyalistycznych rezolucyj, ruszono przez Ry- 
nek i ul. Karola Ludwika do Domu robotniczego w 
pasażu Hausmanna, gdzie robotnicy, wzniósłszy je- 
Szcze parę wiwatów, spokojnie się rozeszli. 

Rząd węgierski pozwoli! tego roku po raz 
pierwszy na święcenie dnią dzisiejszego, jako pŚWię- 
ta robotniczego”, a minister handlu Hegediiss roz- 
porządził, by robotników, pracujących w państwo- 
wych fabrykach, uwolniono na dziś od pracy, 

Śmierć na wyścigach. W zeszłą soboiy, w 
Alag na Węgrzech, odbyły się wyscigi konne. Brał 
w nich udziat znany sportamen galicyjski Józef hr. 
Baworowski. W jednym z biegów, t zw. Kzerkał 
Handicap, w których panowie sami jechać mieli 
na swoich koniach, stanął przy starcie hr. Baworowski 
na 6-letniej klaczy „Kokiacie,* koniu półkrwi, niewia- 
doraego pochodzenia, a tak rączym, że 14dni temu 
wziął był nagrodę na wyścigach w Debreczynie, 
Podczas biegu widziano, jak się hr. Bawoiowski 
staral wybić na pierwszy plan z pośród swgich kon- 
kurentów. Nagle koń przewrócił się na baryerze, 
a jeździec, nie puszczając z rąk uzdy; spadł 
przez baryerę. „Kokieta* pogalopowała dalej, ciągnąc 
za sobą hr. Baworowskiego przez jakich 20--30 
metrów, Bezzwłocznie po wypadku wezwano lekarzą, 
który zastał nieszczęśliwego jeszcze przy życiu, ało 
w kilka minut później hr, Baworowski skonał wsku- 
tek zmiażdżenia czaszki. Wypadek ten wywołał 
wśród publiczności przygnębiające wrażenie i panikę, 
Koncert muzyki wojskowej przerwano. Zmarły hr. 
Józef Gabryel Karol z Baworowa Baworowski, li- 
czył lat 87 i był synem hr. Wojciecha i hr. Zofii, 
z domu Starzeńskiej, Jako zapalony sportsmen, 
osiadł przed trzema laty w Rakos-Palota -pod Pe- 
sztem, gdzie urządził sobie wspaniałą willę i stajnię. 

Dziecko zginęło pod kołami tramwaju ele- 
ktrycznego. Było to w sobotę po południu na zbie- 
gu ulic Działyńskich i Gródeckiej. Sześcioletni sy- 
nek ślusarzą kolejowego, Adam Dobosz grał z :6- 
wieśnikami w piłkę, która zatoczyła się pod koła 
nadjeżdżającego właśnie wozu. Malec, nia wiele my- 
śląc, dał susa ku tramwajowi, schylił się, gdy wtem 
koła odcięły biedakowi głowę od tułowia. Stało się 
br tak szybko i niespodziewanie, ża nie spada w tym 
wypadku ani cień winy na wożnicę. Policya are- 
sztowała go, ale dyrektor kolei elektrycznej, p. To- 
micki udał się do p. dyrektora Krzaczkowskiego 
rueon całą przodatawit, dodając, to s esitiw 
żnica Duda jest dzielnym, służbistym przezornym 
człowiekiem i wyjednał uwolnienie go z aresztu. — 
Duda tak się wypadkiem przer.ził, że się rozcho- 
rował, Podobno matka zabitego dziecięcia z rozpa- 
czy dostała pomięszania zmysłów. 

; Awantura zdarzyła się wczoraj na ul. Słone- 
cznej tak wielka, że aż wojsko musiało położyś jej 
kres. Oto wożny pocztowy, przyjechawszy na ulicę 
Słoneczną, by zabrać listy ze skrzynek, zauważył, 
że jakiś żydek wrzuca do skrzynki kamienie. Wo- 
żny odtrącił psotnika, ten narobił gwałtu, a w tej 
chwili wys; pał się z rozmaitych stron rój chałato- 
wych obrońców i przypuścił do pocztyliona szturm 
kamieniami. Pocztylion byłby z pewnością drogo 
przypłacił swą admonicyę, daną psotnikowi, gdyby 
nia był nadszedł oddział wojska, który grożąc kol- 
bami, rozsierdzony tłum vozpędził. Policya zarzą- 
dziła wżwoenienie posterunku w ulicy Słanecznej i 
sąsiednich. 

Targ owocowy. Towarzystwo ogrodnicze w Kra- 
kowie urządza po raz pierwszy w tym roku targ 
owocowy na wzór takich targów, które już od kil- 
ku lat w Niemozech i za granicą zaprowadzone, 
znakomicie prosperują. Głównem zadaniem tego tar- 
gu, który trwać będzie w Krakowie od 10 do 15 
października, a w razie potrzeby także dłużej, jest 
ułatwienie porozumienia się konsumentów z produ- 
centami, a więc z jednaj strony wyszukanie dla 
producontów szybkiego zbytu swego towaru, dla 
konsumentów zaś podanie najodpowiedniejszych źró- 
deł zakupna owoców. W tym celu wydało Towa- 
rzystwo ogrodnicze swoim kosztem drukowany obja- 
śniający regulamin targu owocowego, oraz treściwe 
instrukcye zbioru i przewozu owoców z rycinami, 
tudzież wzór zgłoszeń na targ owocowy w Krako- 
wie, które każdemu interesowanemu na żądanie 
darmo i opłatnie wysyła (adres: Towarzystwo ogro- 
dnicze w Krakowie, ulica Gołębia 1. 4j. Wobec 
ważności zadania, jakiego się Towarzystwo ogrodni- 
cze podjęło, ażeby podnieść i wprowadzić na nala- 
żyte tory handel owocami w naszym kraju, zachęcamy 
najgoręcej wszystkich hodowców owoców i właści- 
cieli ogrodów owocowych do wzięcia licznego udziału 
w tym targu, który tylko ich własną i dobrze zro- 
zumianą korzyść ma na oku. 

W niższej szkole rolniczej w lagielnicy roz- 
poczyna SIĘ nowy kurs z dniem 1-go lipca br. Po- 
dania, zaopatrzone między innemi w świadectwo z 
ukończenia szkoły ludowej, należy wnosić do 381-go 
maja b. r. Synowie włościan, posiadających własne 
gospodarstwo rolne, mają pierwszeństwo przed in- 
nymi kandydatami 1 otrzymają bezpłatne utrzyma- 
nie w szkole. W dniu, który dyrekcya później ozna- 
czy, odbędzie Się egzamin wstępny. 

Kościół polski w Wiedniu. Jako fanty dla 
loteryi fantov ej na pokrycie kosztów restauracyi 
Kościoła polskiego w Wiedniu ofiarowali: minister 
Jędrzejowiez srebrną tackę rzeźbioną na bilety; zaś 
A. Kozakiewicz, artysta-inalarz w Monachium, obraz 
Swego pędzla, znajdujący się obecnie na wystawie 
Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie pod ty- 
tułem: „Takiego łoża tośmy nie widziały“. 

Na fundacyę im. Adama Mickiewicza utwo- 
rzoną w Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych, 
złożono po koniec kwietnia 8,700 zł. 

Ze Stanisławowa piszą: W lutym b. r. przed 
ławą przysięgłych toczyła się 'tu rozprawa karna 
przeciw bandzie włamywaczy, którzy w kilku miej- 
scach zrabowali znaczniejsze sumy. Powracających 
z wyprawy do Jezupola, gdzie skradli kasetkę, za- 
wierającą 8.000 zł, przytrzymała stanisławowska 
policya, która uczyniła na nich zasadzkę na moście 
hal ckim. Jeden z bandy  salwował Bię wówczas 
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ucieczką, skoczył mianowicie z mostu w nurty By- 
strzycy. Był to niejaki Thalesmann, słynny rzezi- 
mieszek, podobno herszt włamywaczy, stale mie- 
szkający w Rosyi. Za Thalesmanem rozpisał sąd 
tutejszy listy gończe, nikt jednak nie przypuszczał, 
ażeby miały one odnieść jakikolwiek skutek. Wczo- 
raj nagle stawił się Thalesman sam u sędziego 
śledczego, Podając, że jest szpiegiem rosyjskim, iż 
ukrywał się w przebraniu hueulskiem w okolicy 
Sadagóry 1 chce odpowiadać na oskarżenie, czuje 
się bowiem niewinnym. Przy Thalesmanie znalezio- 
no dwa paszporty, jeden opiewający na jego na- 
uwisko, drugi zaś na jakiegoś Wechslera. 

A Czterech wielkich pożarach telegrafują nam 
dzisiaj Jeden zdarzył się w Widdyniu w Buigaryi, 
gdzie spaliło się czterysta domów. Drugi w Kilonii, 
Nawiedził warsztaty okrętów Kruppa i pochłonął 
Znaczną część budynków ; ważne plany i rysunki 
uratowano. Trzeci wybuchł wczoraj rano w Buda- 
peszcie w zabudowaniach Towarzystwa dla wyrobu 
Świec i mydła. Pożar trwał do nocy, zdołano go 
jednak zlokalizować. Spaliło się szesnaście wielkich 
budynków z ogromnymi zapasami rozmaitych tłusz- 
czów ; jedynie udało się ocalić budynek  dyrekcyi. 
Kilku strażaków ogniowych jest lekko rannych. 
Szkodę obliczają na milion guldenów. 

W sobotę wybuchł pożar w Pińsku na Litwie 
i zniszczył prawie czwartą część miasta. W płomie- 
niach zginęło siedm osób. 

Handlarza dziewcząt, Marcina Jagodzińskiego, 
aresztowała w sobotę policya krakowska. Rzemiosło 
swe uprawiał on pod pozorem, że organizuje „Kra- 
kowiakentruppe”, z którą zamierza koncertować w 
Paryżu. Był on już raz karany za kuplerstwo. 

Zemstę oryginalną wykonał jakiś młody męż- 
czyzna na swoich towarzyszach zabawy za to, że 
za jakieś nieprzyzwoite zachowanie się wyrzucili go 
ze swego towarzystwa i z restauracyi położonej przy 
pl. Bermmrdyńskim ne ulicę. Oto wypadłszy z re- 
stauracyj począł on krzyczeć, że tamm, skąd go wy- 
rzucono, zabito człowieka, potem zawołał dorożkarza 
i kazał mu z tą wieścią jechać na policyę i donieść 
tam o tem. Dorożkarz uczynił jak inu kazano, ale 
gdy komisarz policyi wrócił z nim na miejsca po- 
pełnionej rzekoiao zbrodni i dowiedział się co zaszło, 
świadka owej zbrodni już tam nie było. Policya 
poszukuje go w celu ukarania go za wprowadzenie 
w błąd władzy. 

Maj według zgodnych przepowiedni Falba 
i kapitana hr. Ledóchowskiego będzie w pierwszej 
połowie zimny i dźdżysty, a w drugiej dźdżysty 
i wietrzny, a zatem cały przeważnie brzydki. 

Jedli psy, szczury i koty mieszkańcy oblężo- 
nego Paryża, co nie było zbytoryginalnem ze wzglę- 
du na głód ówczesny, ale oryginalnym ze wszech- 
miar jest fakt zjedzenia psa doga przez trzech po- 
mocników oprawcy miejskiego Krakowa. Smakosza- 
mi tymi są młodzieńcy: Wojciechowski, Klimek i 
Muzyka, którzy na szkodę swego pana i pryncypa- 
ła spożyli tak wytworne śniadanie na brzegach Wi- 
sły, poczem skórę sprzedali, dzieląc się groszem. 
Wszystkich trzech uwięziono, a radość w rodzie 
psim ma być z tego powodu bezgraniczną. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-9, w poł. 
-H12 R. Ber. 760. Spada. Deszcz. 

Zmarli. W Krakowie Władysław Rydel, wła- 
śeiciel dóbr ziemskich, lat 69; Piotr Utelski, wła- 
ciciel farbiarni, lat 44; Antoni Sałustowicz, adjunkt 
podatkowy z Dynowa, lat 30. — We Lwowie Do- 
micela z Tarnawskich Łaszkiewiczowa, wdowa po 
urzędniku kolei Karola Ludwika, lat 50; lustachy 
Szumański, b. właściciel dóbr, weteran powstania 
i więzień stanu ze Śzpilbergu, lat 78. —- W Pod- 
kamieniu koło Brodów Julian Ustrzycki, uczestnik 
powstania 1863 r., lat 63. 


Marzenie kamieniczników. 

Powiadają, Że obecnie warzeniem każdego 
lwowskiego kamienicznika jest przeprowadzenie przez 
jego podwórze nowej ulicy. (Faun). 

Mysli. 

Wtedy dopiero zaczynamy liczyć włosy na 
głowie bliżniego naszego, kiedy na naszej głowie 
już ich braknąć zaczyna. 

Kobieta, która chce | isać wiersze, powinna iść 
za mąż tylko za — kucharza, 

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
działek „Zaza”, sztuka w 5 aktach P. Bertona i K. 
Simona. We wtorek „Safo“, sztuka w 5 aktach 
Daudeta i Bellota, występ G. Zapolskiej. We środę 
ku uczczeniu rocznicy Kunatytucyi 3 maja przedsta- 
wienie popularne po cenach zniżonych „Tamten*, 
gztnka w 5 aktach Józefa Maskoffa. 
Literatura i sztuka. 

Z teatru. Głośny dramat Ibsena „Nora“, 
który w swoim czasie stał Się niejako znakiem, 
pod którym walczyli wyznawcy emancypacyi w 
Skandynawii, a osobliwie w Danii, wznowiono w so- 
hotę u nas po latach kilkunastu. "Treść sztuki znaną 
jest czytelnikom Przeglądu z recenzyl zamieszczo- 
nej zeszł, roku 4 okazyi przedsta wienia „Nory“ przez 
artystow niemieckich. Teraz więc przypominamy 
tylko ogólnie, że chodzi w sztuce o przełom w du- 
azy kosiety i żony, która podczas chwilowej ka- 
tastrofy rodzinnej przekonuje się, że przez męża 
nie była traktowaną jek człowiek, lecz jakby jaka 
żywa lalka; z tego powodu porzuca dom, aby in- 
nem życiem wytworzyć sobie własne zapatrywanie 
na małżeństwo i stosunek wzajemny małżonków. 

Norę grała pani Zapolska i rola ta w jej in- 
terpretacyi wypadła nie całkiem odpowiednio do 
tego, jaką ją sobie życzył mieć naturalista półno- 
cny. Pierwsza część kreacyi, tj, gdy nam Ibsen 
Norę przedstawia na tle jej otoczenia domowego, 
weBołą, niemal trzpiotowatą, ot taką właśnie żywą 
przyjemną laleczką ta pierwsza część kreacy1 
wypadła w  interpretacyi p. Zapolskiej dobrze. 
I głos jej i sposób akcentowania nadawał się do 
tego. Ale w drugiej części nie było znać tej wiel- 
kiej duchowej przemiany, jaka w niej zaszła po 
awanturze z mężem. A przemiana to nadzwyczajna, 
bo z lali robi się tu myślący człowiek, który dla 
przekonania gotów jest poświęcić spokój, dobrobyt 
itd. Otóż tej drugiej fazy nie potrafiła pani Zapol- 
aka uwydatnić należycie, tj. tak, żeby ona odbijała 
od pierwszej. namyśle i w jego skutkach ze- 
wnętrznych było zamało siły, wszystko, nawet ów 
szalony” taniec, wypadło zbyt miękko, a nawet 
ndło. 

e „Zresztą w całej mo słabo się uwydatniła 
alk ioe nastroju, m w tego znacznie się przyczy- 

i itn artyści. P. Woleński w roli męża Nory, 
Helmera, zamiast wpaść w pasyę na wieść o tem, 
a jego sfałszowała „kiedyś podpis i kompro- 

uje go, zamiast rzucać Się na nią ze zrozumia- 

Bud W takich razach u przeciętnego człowieka wy- 
ESR, biegał po scenie wyrzucając od czasu do 
hmiel aa P wiedane mu przez suflera słowa. P. 
Eros kc za mało był mrożącym Jak na czło- 
a » stóry jest już właściwie tylko poruszającym 

ię tr=pem. Bardzo dobrym stosunkowo był p. Hie- 
rowski w roli Krokstada. Był spokojniejszym niż 
zwykle i miał w gobie surowość człowieka, który 
BIĘ „bezwzględnie obchodzi z otoczeniem dlatego, że 
w życiu był nieszczęśliwy. W ogóle była to rola 
dla p. Hierowskiego bardzo odpowiednia. S. W. 


* 


4 LAA a e 
Część ekonomiczna. 
Bank ziemski w Poznaniu- 

W ubiegły piątek odbyło się w Poznaniu 
w sali bazarowej zwyczajne walne zebranie te- 
go banku, na którem przedłożono rachunki z 
jego działalności w drugiem półroczu 1898. 
Pomimo bardzo trudnych warunków, w jakich 
bank ten się znajduje już to z powodu za ma- 
lego kapitału obrotowego już też z powodu 
szykan rządowych, rozwija się on pomyślnie i 
jak może przeciwdziała zgubnej działalności 
swego groźnego konkurenta, t. j. pruskiej ko- 
misyi kolonizacyjnej. Dzięki jemu, spory kawał 
polskiej ziemi utrzymany został, w rękach pol- 
skich i katoliekich. Jak ciężką walkę toczyć musi 
Bank ziemski, pojmie każdy, kto zważy, że cały 
kapitał jego zakładowy uzyskany przez dwu- 
krotną oLisyę akcyi wynosi tylko 2 miliony 
marek, pod-zas gdy komisya kolonizacyjna 
operuje kapitałem 200 milionów i wyposażona 
jest we wszystkie możliwe przywileje. Nadto 
musi bank ziemski w oora AT swych dbać 
o to, ażeby swoim akcyonaryuszom dać bodaj 
jaką taką dywidendę, gdyż w przeciwnym ra- 
zie wielu nie zechciałoby więzić swoich kapi- 
tałów w przedsiębiorstwie, nie przynoszącem 
im żadnego dochodu, podczas gdy komisya ko 
lonizacyjna wcale nie dba o to, aby jakikol- 
wiek dochód miała, tylko o to, ażeby wydzie- 
rać ziemię z rąk polskich, a osadzać na niej 
Niemców i to przeważnie lutrów—i dla tego 
może przepłacać wystawione na sprzedaż mą- 
jatki. Mimo tak nierównych warunków walki 
potrafił Bank ziemski dzięki rozumnej, pra- 
wdziwie patryotycznej działalności swego za- 
rządu, nabyć prawie za cztery miliony ma- 
jątków ziemskich, rozparcelować je i osadzić 
na nich polskich osadników. Gdyby nie bank 
ziemski, wszystkie te majątki byłyby przeszły 
w ręce niemieckie Bilans banku zamknięty z 
dniem 31 grudnia 1898 wykazuje sumę wszyst- 
kich pozycyi stanu czynnego na 5,050.908 ma- 
rek. Główną pozycyę stanu czynnego przed- 
stawia dział parcelacyjny przedstawiający war- 
tość 3,20-.513 marek, rachunek osadników wy- 
kazuje na korzyść banku sumę 610.4 9, a war- 
tość nierozparcelowanych jeszcze hipotek sumę 
v76.737 marek. — Akcyonaryusze otrzymal 
za rok ubiegły dywidendę 4'„. Rezerwy ban- 
ku wynosiły z końcem grudnia sumę 94.107 
marek 19 fenigów, a na piątkowem zgroma- 
dzeniu zasilono je wydzieleniem z czystego 
zysku dalszej sumy 68.696 marek 40 fenigów. 
W ten sposób rezerwy Banku ziemskiego wy- 
noszą obecnie 102.303 marek 59 fenigów. Aby 
powiększyć swe fundusze obrotowe i módz 
działać tem skuteczniej, zamierza zarząd Ban- 
ku ziemskiego niebawem urządzić trzecią emi- 
syę akcyi. Nie wątpimy, że zamożne sfery spo- 
łeczeństwa naszego, tudzież nasze instytucye 
finansowe wezmą gorliwy udział w tej emisyi, 
zakupią wszystkie akcye i dostarczą w ten 
sposób tak patryotycznej instytucyi środków 
do sknteczniejszego zwalczania niezawistnej 
nam i tylko na nasze wynarodowienie i zubo- 
żenie czyhającej kornisyi kolonizacyjnej. — 
Radę nadzorczą Banku ziemskiego stanowią 
Stanisław hr. Żółtowski z Niechanowa, dr. 
Witold Skarzyns] i ze Spławia, Krzysztof hr. 
Cieszkowski z Wierzenicy, Stanisław Morawski 
z Jurkowa i dr. Zygmunt Celichowski z Kór- 
nika. Dyrektorami Banku ziemskiego są. Ale- 
ksander Chrzanowski i dr. Teodor Kalksztein, 
a ich zastępcami pp. mecenas Zygmunt Ry- 
chłowski i Jan Szuman. 


§. Stan ozimin i zasiewów i klęska myszy 
w okręgu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie. Kolnik pisze: Z niepokojem ocze- 
kiwali gospodarze tegorocznej wiosny, bo stara 
gospodarska przepowiednia głosi, że po ciepłej 
zimie kiepski urodzaj bywa. Tymczasem, jak 
dotąd, przepowiednia ta nie koniecznie zdaje 
się prawdziwą; przesądzać jeszcze nie można, 
bo jak przysłowie mówi: dopiero „od świętego 
Wojciecha rośnie w polu pociecha“, a co przed 
tem to jeszcze wątpliwe. 

. Z doniesień nadchodzących obecnie o sta- 
nie ziemiopłodów stwierdzić można prawie 
w całej płaskiej części środkowej i wschodniej 
Galicyi doskonały stan płodów ozimych z nie- 
licznymi stosunkowo wyjątkami. Zima łagodna 
posunęła wegetacyę tak, że obecnie na suchszych 
glebach oziminy przedstawiają się jak innemi 
laty w maju, i to zarówno żyto jak i pszenica. 
Nawet i na wilgotniejszych ziemiach nie wi- 
dać wymoknięcia ozimin, jak to w innych la- 
tach bywało, właśnie dzięki tej pogodnej i ubo- 
giej w opady zimie. d 

Rzepaki średnie, nie wszędzie dobre. 
Z zimy rzepak wyszedł dobrze, rozwinął się 
jednak w wielu okolicach nadmiernie już w 
marcu, wsku ek czego zimna i śniegi, jakie 
w końcu marca i w kwietniu nastały, powstrzy- 
mały go znacznie w rozwoju i jest obawa, że 
n. p. w Samborskiem, przepadnie. Siedzi przy 
ziemi zmarniały, choć pączki na kwiat ma już 
prawie wykształcone. BEniżny przezimowały 
doskonale w całej środkowej i północnej części 
okręgu; wyjątkowo miejscami (Sieniawa, Skala) 
stan średni lub zły, w położeniach suchych, 
z powodu suchej przeszłej jesieni i zimy. 

Ta zima łagodna i suchu jest jednakże 
powodem ogromnego rozmnożenia, się myszy 
polnych, które właśnie w bujnych koniczynach 
niezmiernie robią szkody. % okolic Przemyśla, 
Sądowej Wiszni, Mościsk, Zborowa, Krasnego 
donoszą o niszczeniu koniczyn i pszenicy przez 
myszy. Najgroźniejsze jednak rozmiary, o ile 
sądzić można, przybrała klęska mysia w dalszej 
i bliższej okolicy Halicza; tam myszy nie za- 
dowoliły się już koniczyną i pszenicą ozimą, 
ale napadły na świeże, w marcu poczynione 
zasiewy owsa, i dziur po całych łanach pełno. 
Wzięto się tam wprawdzie do trucia, ale jest 
obawa, że to juź zapóźno i że myszy dadzą się 
we znaki także i okopowym roślinom. 

W calej płaskiej części kraju i w pagór- 
kach po Stryj i Sambor dokonano w znacznej 
części zasiewów jarych już w marcu, groch i 
bób wszystek prawie wtedy zasiano, a owsa 
i jęczmienia część znaczną. Po 18 marcu spa- 
dły śniegi i mrozy, przyziębiły trochę te za- 
siewy i uszkodziły je nieco w miejscach niżej 
położonych, mokrych; gdzieindziej przedsta- 
wiają się dobrze. Ziemniaki zaczęto sadzić po- 
wszechnie, a w Złoczowskiem już i buraki sa- 
dzono. Z północnej części, z Narola, Ziborowa, 
donoszą o obfitych jeszcze zapasach ziemnia 
ków i zboża. 

Zupełnie inny obraz przedstawiają górskie 
okolice wschodniej Galicyi. Oziminy wyszły 
tam w niższych położeniach jeszcze jako tako, 
ale słoty do połowy kwietnia panujące nie do- 
zwoliły jeszcze rozpocząć robót w polu ani za- 
siewów, na rozmokłej lub śniegiem jeszcze 
okrytej ziemi. Od połowy kwietnia stan ten 
trochę się poprawił, deszcze ustały, ale zimno 
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jest ciągłe. O wiele większą klęską jest w gó 
rach brak słomy i wogóle paszy dla bydła i 
ziemniaków dla ludzi, a położenie np. w okolicy 
'Turzego jest bardzo krytyczne. Z powodu cią- 
głej słoty do połowy kwietnia prawie nie roz 
poczęto żadnej roboty w polu, a taki tam brak 
paszy dla bydła, że u niejednego gospodarza 
już kompletnie nie ma co bydłu dać jeść, zaś 
o kupnie siana, albo słomy ani mowy nie ma, 
bo grad w roku zeszłym wszystko wybił, a klę- 
ska ta teraz dopiero w zastraszający sposób 
odczuwać się daje. Pomiędzy ludźmi panuje 
tyfus, a bydło z głodu ginąć będzie, jeżeli nie 
nastanie ciepło i pogoda, by trawa porosła. 


Wiedeń, 29 kwietnia. 

(Z.).  Akcye Unionbanku są od kilku dni 
przedmiotem bardzo ożywionej gry giełdowej. 
Dzis podskoczyły one ponownie o 5 złr. w gò- 
rę, a ogólna zwyżka, jaką osiągnęły w ciągu 
całego tygodnia, wynosi przeszło 12 złr. Po- 
czątkowo motywowano zwyżkę tych akcyi ko- 
rzystnem zakończeniem pertraktacyi o likwi- 
dacyę galic. Banku kredytowego, dziś zaś pod- 
niecająco oddziaływała na spekulantów wiado- 
mość o nowem grunderstwie Unionbanku. Na- 
bywa “on mianowicie fabryki magnezytu 
w Veitsch w Styryi. Magnezyt jest to artykuł 
bardzo potrzebny w budownictwie i zastępują- 
cy poniekąd cement. Oprócz unionów na pierw- 
szym planie były dzis walory żelazne. Alpiny, 
praskie akcye żelazne i Rima Murany były 
przedmiotem znacznych transakoyi i podniosły 
się w cenie. Mówiono bowiem wie!e o tem, że 
kartel żelazny już w najbliższych dniach pod- 
niesie ceny żelaza, gdyż byłoby rzeczą nieroz- 
sądną nie korzystać z tego, że zarówno w An- 
glii jak i w Niemczech ceny żelaza ostatnimi 
dniami znacznie się podniosły. Podobno odno- 
šne rokowania między przedsiębiorstwami kar- 
telowemi są w toku, ale obawa przed konku- 
rencyą węgierską powstrzymuje kartel od sta- 
nowczej decyzyi. Uczestnicy kartelu boją się 
mianowicie, ażeby w razie podwyższenia cen 
żelaza w Austryi huty węgierskie nie zalały 
Austryi swoim towarem i nie zabrały kartelo- 
wi wielu odbiorców. Z innych walorów na 
pierwszy plan wybiły się akcye Nsseldorfskiej 
fabryki wagonów, akcye fabryki broni w Steyr 
i akcye fabryki cegieł „Wienerberg“. Targ 
walorów kolejowych był zupełnie zaniedbany. 
Z rent podniosły się obie wspólne. — Roko- 
wań w sprawie odnowienia lub rozwiązania 
kartelu naftowego jeszcze nie ukończono, ale 

odobno znajdują się one na lepszej drodze. 
afinerzy węgierscy odstąpili od żądania urzą- 
dzenia dwóch centralnych biur sprzedaży 
nafty w Wiedniu i w Peszcie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 356-75, węgierskie 38250, 
Anglobanki 152—, Uniony 316'75, Bankverei- 
ny 27150, Landerbanki 237:40, Ludwiki 210'50. 
Czerniowieckie 293'50, Elbethale 26375. Renia 
papierowa 10095, srebrna 10040, austryacka 
złota 119:45, austr. renta wal. kor. 10025, wę- 
gierska złota 11965, węgierska renta wal. kor. 
97:20, dukat 5'68, 20 frankówka 956, marki 
11:78, ruble 1:27*/4. 

§ Wiedeń 1 maja. Rada nadzorcza kolei 
lwowsko-czerniowiecko-jąskiej uchwaliła super- 
dywidendę 3%, guldena od akcyi, skutkiem 
czego cała dywidenda wyniesie 13:50 od akcyi. 
PP. Jaksa Chamiec i ks. Radziwiłł wybrani 
napowrót do Rady zawiadowczej. 

Niektóre pisma donoszą. że trudności 
wśród kartelu naftowego zostały usunięte i że 
prawdopodobnie ten kartel zostanie prze- 
dłażony. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 22 do 28 kwietnia 1899 r. — bez opłaty 
akcyzowej. Pszenica 8.40 do 8.65, żyto 6.30 do 
6.55, jęczmień browarny 6.40 do 6.75, jęczmień pa- 
stewny 5.50 do 6.00, owies 5.95—6,35, hreczka 
6.05—7.25, kukurudza zeszłoroczna 5.05 - 4.30, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0. — 
groch do gotowania 6.75 do 7.15, groch pastewny 
5.35 do 5.75, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.80 do 5.15, wyka 4.75 do 5.00, ko- 
niczyna czerwona 42.00 do 51.00, koniczyna biała 
30.00 do 42.00, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—, 
tymotka 17.00 do 19.00, anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —.— do —.—, kminek 00 — 00, 
rzepak zimowy 10.40 do 10.75, rzepak nowy —. — 
—.—, lnianka —. — do —. —, nasienie lniane —. , 
nasienie konopne — do —, chmiel —.— do ——, 
nafta zwykła 17.00 do 18.00, nafta salonowa 19.00 
do 20.—, lój topiony 31.00—32.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
16.00 do 16.30. 

§ Północno niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie 
dodatek II do taryfy część II zeszyt 1. 


i j , « 
Telegramy „Przegłądu”. 
Praga 30 kwietnia. Politik donosi, że ko- 

mitet wykonawczy prawicy zgromadzi się d. 
18 maja, albo też zaraz po Zielonych świętach 
w Wiedniu i odbędzie tam kilka posiedzeń. 
Zebranie to odbędzie się z własnego popędu, 
bez żadnej zachęty ze strony rządu, a przed- 
miotem obrad będzie oktrojowanie ustawy ję- 
zykowej. Rozstrzygający głos w tej konteren- 
cyi będą mieli Czesi. Rząd obstaje przy wyda- 
niu ustawy językowej, przyczem beda usunięte 
rozporządzenia językowe, « parlament będzie 
miał sposobność obradować nad ustawą języ- 
kową. Komitet wykonawczy prawicy wezwie 
rząd, aby wziął udział w tej konferencyi i aby 
oznajmił mu swe zamisry. 

Rzym 30 kwietnia. Z kół watykańskich 
donoszą, że na najbliższym konsystorzu otrzy- 
mają kapelusz kardynalski następujący prałaci 
włoscy : nuncyusz papieski w Madrycie msgr. 
Francika-Nava, sekretarz propagandy msgr. 
Ciasca, mejor domus w Watykanie msgr. Della 
Volpe, asesor kongregacyi inkwizycyjnej msgr. 
Gennari i prawdopodobnie arcybiskup turyng- 
ski msgr. Richelmy. Nowym kardynałem bel- 
gijskim będzie podobno generalny opat zakonu 
Benedyktynów de Hemptine. Nazwisko francu- 
skiego kandydata do purpury dotąd zachowane 
jest w tajemnicy. Gdyby istotnie w liczbie no- 
wych kardynałów był także Francuz, w takim 
razie znajdowałoby się w świętem kollegium 8 
Francuzów. Po mianowaniu nowych kardyna- 
łów nastąpią znaczne zmiany w dyplomacyi 
papieskiej. 

Berlin 30 kwietnia. „Biuro Wolfa* donosi 
o bardzo serdecznej wymianie depesz pomiędzy 
ces. Wilhelmem a prezydentem Stanów Zjedno- 
czonych Mac Kinleyem z powodu udzielonego 
przez Mac Kinleya pozwolenia na założenie 
nowego bezpośredniego kabla telegraficznego 

między Niemcami R Ameryką. Cesarz Wil- 
had mianowicie w telegramie, wystosowanym 
z tego powodu do Mac Kinleya pisze, że wia- 


domość o pozwoleniu wywołała w całych Niem- 
czech zadowolenie i życzenie, aby ten nowy 
drut, łączący te dwa wielkie państwa, zespolił 
jeszcze ściślej oba narody w pracy około utrwa- 
lenia pokoju i dla dobra narodów. Mae Kinley 
odpowiedział niemniej serdecznym telegramem, 
w którym zapewnią, że pozwolenia na to połą- 
czenie udzielił z prawdziwem zadowoleniem i 
również wyraża życzenie zespolenia przez ten 
nowy kabel obu państw. 

Petersburg 30 kwietnia. Oficyalnie zaprze 
czają doniesieniu dzienników zagranicznych o 
nabyciu przez Roayę portu w zatoce perskiej. 

Przybędzie tutaj wkrótce ambasador ro 
syjski na dworze londyńskim p. Staal celem 
zasiągnięcia ostatecznych instrukcyi dla swojej 
misyi w charakterze przedstawiciela Rosyi na 
konferencyi hagskiej. 

Wręczenie portretu cara Mikołaja austro- 
węgierskiemu pułkowi jego imienia, stojące nu 
załogą w Plevlje, nastąpi przez wojskowego 
attache ambasady rosyjskiej we Wiedniu pul- 
kownika Woronina dnia 14 maja b. r. 


(Otrzymane dziś) 


Londyn 1 maja. Morning Post ogłasza te- 
legram, donoszący, że traktat angielsko rosyj- 
ski w sprawie kolei chińskich został onegdaj 
wieczorem podpisany. Najważniejszem postano- 
wieniem jego ma być to, że Rosya obowiązuje 
się nie prowadzić żadnych nowych linii, ani 
mie uzyskiwać nowych koncesyi na koleje w 
dolinie Yan-Tse. Anglia przyjęła zaś to samo 
zobowiązanie co do Maudżury!. 

Na bankiecie sztuk pięknych lord Sa- 
lisbury wygłosił mowę, w której oświadczył, że 
pomiędzy Rosyą a Anglią przyszło do porozu- 
mienia co do spraw chińskich, które prawdo- 
podobnie na długi czas usunie wszelkie kontli- 
kty tych dwóch państw w Chinach. Co do 
konferencyi pokojowej to mowca oświadczył, 
że wątpi, aby ona polepszyła stosunki pomię- 
dzy narodami, w każdym razie jednak należy 
ją uważać za „sympatyczny objaw. 1 

Toruń 1 maja. Od dwóch tygodni przeje- 
żdżają tędy partye robotników z Królestwa 
polskiego po 300 do 400 dziennie na robotę do 
Prus, prowineyi nadreńskich, Pomorza, Meklen- 
burga, a nawet Danii. 

Paryż 1 maja. Była cesarzowa Eugenia, 
która obecnie liczy już lat 73 i od dłuższego 
czasu cierpi na reumatyzm stawów, zaś w 
ostatnich czasach leczyła się w południowej 
Francyi, ciężko zaniemogła. 

Rzym 1 maja. Cała prasa podnosi z wiel- 
kiem uznaniem oświadczenie, jakie złożył pre- 
zes gabinetu węgierskiego Szell w lzbie depu- 
towanych sejmu, w sprawie nabycia przez 
Austro-Węgry terytoryum w Chinach.  Ztalie 
pisze, iż podziwiać i wysoko cenić należy tę 
przezorność i rozsądek, jakie okazuje urząd 
spraw zagranicznych w kwestyach polityki 
międzynarodowej. Liczy się on ze środkami i 
unika wszelkich awanturniczych przedsięwzięć. 
Tu Włochy powinny brać przykład od Austro- 
Węgier. Perseveranza pisze, że inne także pań: 
stwa powinnyby z takiej polityki wyciągnąć 
dla siebie zbawienną naukę. W podobnym du- 
chu przemawia Fanfulla. 

Waszyngton 1 maja. Telegram  jenerała 
Otisa z Manili donosi o ukończeniu w dniu 
wczorajszym  konferencyi z przedstawicielami 
powstańców. Domagali się oni rozejmu na 
przeciąg trzech tygodni, aby kongres filipiński 
mógł zadecydować, czy ma się dalej prowadzić 
wojnę, czy też mają być zaproponowane wa- 
runki pokoju. Jenerał Otis dał odmowną od- 
powiedź, — przyrzekł jednak bezwarunkową 
amnestyę tym, którzy złożą broń. Aguinaldo 
proponuje złożenie broni i zaprzestanie kroków 
nieprzyjacielskich pod warunkiem ogłoszenia 
niepodległości Filipinów pod protektoratem Šta- 
nów Zjednoczonych. 

Według urzędowych raportów, straty 
Amerykanów w kampann na Filipinach wyno- 
siły do 27-go kwietnia 198 w zabitych i 1111 
rannych. 

Leodium 1 maja. Liczba bastujących robo- 
tników wynosi obecnie przeszło 4 000 

Horiłz (w Czechach) 1 maja. W fabryca 
tkackie} firmy Goldschmidt et Comp. 1.000 
tkaczy zaprzestało roboty. Usiłowania inspekto- 
ra fabrycznego, zmierzające do porozumienia 
się z robotnikami, pozostały bez skutku. Spo- 
koju nigdzie nie zakłócono. Zaprowadzono wie- 
le środków ostrożności na wypadek ewentual- 
nych rozruchów. x 

Berlin 1 maja. Z Essen donoszą, że bawi 
tam turecki jenerał artyleryi Riza basza, który 
przybył celem zamówienia znaczniejszej liczby 
dzia! Kruppa. 

Budapeszt 1 maja. Cesarz przybył tu 
wczoraj i przyjął na dłuższej audyencyi prezy- 
denta ministrów  Szella, następnie po wysłu- 
chaniu cichej mszy przepędził jakiś czas na 
rozmowie z arcyksięciem Franciszkiem Ferdy- 
nandem w jego apartamentach. Popołudniu 
przyjął Cesarz na audyencyi całe ministeryum, 
a w najbliższych dniach przyjmie prezydya 
obu lzb Sejmu, generalicyę i naczelników 
władz. 

Paryż 1 maja. W saint Denis odbyło się 
wczoraj zgromadzenie strejkujących robotni- 
ków z fabryki wagonów sypialnych. Anarchi- 
ści rozrzucili pomiędzy zgromadzonych wiele 
anarchistycznych pism ulotnych Przyszło także 
do bójek, w których zraniono kilku ajentów 
policyjnych. Aresztowano jednego anarchistę. 

"Paryż L maja. Petit Journal donosi, że 
obaj aresztowani wczoraj w Werdunie pod zæ 
rzutem szpiegostwa są niemieckimi robo- 
tnikami; po przesłuchaniu wypuszczono ich 
na wolnośo. 

Wiedeń i maja. Jak w roku ubiegłym, i 
obecnie odbyło się tu wiele zgromadzeń socyą- 
listycznych z powodu święta majowego. Uchwa- 
lono rezolucye o 8-godzinnym dniu pracy, o 
powszechnem głosowaniu i o znaczeniu święta 
majowego. Spokój nigdzie nie został zakłócony. 
Mimo wątpliwej pogody robotnicy wybierają 
się po południu do Prateru. Z prowineyj do- 
noszą, że robotnicy wszędzie obchodzą swoje 
święto majowe, ale wszędzie panuje spokój, 
+ y a OO W AKC TAE e 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 1 maja. Jul ks. Puzyna x 
Narola. S. hr. Wiśniewski z Krystynopola. H. kr. 
Potworowski z Ratczy. J. Rylska z córką z Uhno- 
wa. Dr. K. Strunz z Pragi. W. ks. Gedroyć z Mo- 
stów. E. Schnell z Brodów. Dr. B. Wittlin z Zło- 
czowa. J. Egetz z Ławocznego. K, Gołębski i dr. 
E. Frischauer z Wiednia. Z. Pietruski Mościak. St: 
Nemes z Temeszwaru J. Rosenthal z Wrocławia. 
J. Grossgliick z Warszawy. F. Jurjewicz z Podola 
ros. A. Głarapich z Zagórzan. P. Suszkin z Moskwy, 


3 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia I maja. Hr. M. Piniński z 


Koszyłowiec. Hr. Męciński z Dukli. M. Rzyszczewska 
z Wołynia. D. Kmicikiewicz i Dr. Dawidowicz z 
Łańcuta. K. Abgarowicz z Żydaczowa. J. Berger z 
Warszawy. Pułk. Petz, T. Marmorosch i D. Anhauch 
z Stanisławowa. J. Goła zewski z Toustobab. 5. 
Cybulska z Humnisk. Fr. Stanek z Wiszenki. B. 
Delorme z Fruncyi. A. Schütz z Krakowa. A. Stan- 
kiewicz z Wolicy. Porucznicy: Urbanek, Symek i 
Klenka z Pragi. J. Wicklein z Wiednia. St. Kugler 
z Krzemieńca. J. Vio z Pragi. 


HOTEL FRANGUSKI — Lwów. 
Przyjochali dnia 1 maja. P. Jankowski z Ro- 
socnowaciec. E. Pawlikowski z Siedlisk. P. Jani- 
szewscy z Brodów. P. Aschenbrenner z Pragi. Ma- 
jor Piskur, kapitan Szczęsnowiez i notaryusz Zdras- 
sil z żoną z Stanisławowa. R. Janicki z Berezowicy 
wielkiej. P. Niewiarscy z Wołynia. Dr. A. Frisch 
z Trembowli. Hr. J. Drohojowski z Sambora, Stan, 
Kędzierski z Mereszczowa, P. Dembińscy z Kryni- 
cy. P. Fischerowie z Kurzan. T. Gułkowski z Kra- 
kowa. Inż. A. Bo:oday z Petersburga. Por. Holzner 
z Grotiau (Czechy). B. Schwager z Podwołoczysk. 
J.Gedliczka, J Nirachy, J, Habl, J. Beckers, J. 

Braun, J. Schulz, J. Redlich z Wiednia. 


NADESŁ a NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Franciszka wilneima herbata 
przeczyszczająca. 


Franza Wilhelma, aprekarra w Neuntirchen, Austrya 
doina, otrzymić można we wszystkich aptekach w paczkach 
pola Ktokolwiek herbate tę chee pić, 
dlatego, że nv. cierpi na podagrę, renmatyziu lub 
inną jaką zusturzałą chorobę, ten nisch przes $ 
dvi z rzedu, cudzeunie jedną ósmą czędd pkczki na 1 litr 
wody da pół litra zagotuje, zagotowana her.atę przecedzi 
i połuwę rano oa ceczo, połowe wieczucem przad spaniem 
ciepla wypije. Przy starych cierpieniach pot'zeba herbatę 
tak długo pić dop'ki ból zupełnie nie ustanie (co czest 
po użyciu jednej paczki nie da siu usiągnąć) Jażeli cho- 
roba całkiem usunie: zostanie, wówczas votrzaba tylo 
do czasu do czasu n. p. z początkiem katdego kwartału 
edną całą paczkę użyć, przez co pox stule jeszcze cząstki 
choroby uryną i organami podbrzzsznymi wydzielżna vo- 
stają i od nes'epsiw jest się uwalolowym  Podecaś taj 
kuracyi herbacianej zaleca zię ostry dyate i wyBi:zeja 
się trzeba potraw i napojów obciażajązy h żołądzk; ua 
stych, słonych, kwaśnych i silnie zaprawianych potraw, 
jakots: piwa i wina. Chronić sie trzeba p dczea Łusnuyi 
przeziebienia i wiłgnci. i 
Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska l. G nad cu- 
kiernią Grossa INSTYTUT WENTASTYCZNY 
składający się z kilku oddziałów w którym dentyscl iden- 
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowanie zebów bez 
Volu, wstawianie sztucznych zębów. [Tamże leczy się 
choroby dziaseł 1 jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesiane pocztę pęknięte, złamane itd. 
zeby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną pocztą, bez 
osybistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały dzień. 

Dr. M. Wiktor i Dta L. Wiktor. 
Dr. Franciszek Sobolewski 
lekarz powiatowy 
ordynuje ud 3--5 Łyczakownkau 43 a. 


sajne (x: "A OR 
Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery 
wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizy lub kosztów 


anior v yiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


banku hipotecznego. 
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Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY l 
pod firmą : i 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i poleca następujące prommesy do ciagnie- | 
nia ô maja br. na ś pr. lusy austr, zakł, ll Em. , 
po złr, £ [| 
, Główna wygrana złr. 50.000. j 
do ciągnienia 15 maja br. na całe losy wegierskie + 
premiowe po złr. 5 na połówki tychże po złr. 3. 
Główna wygrana złe. 120.000 a wzgle- 
dnie połowa na 4 pr. losy węgierek, Banku hipot, 


po złr. 2. 
Główna wygrana złr. 50.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. 1 70, na prowincyi zły 180. 


pzez ZA 
Lwów 1 „AŻ SIĄ handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Lndwi 
zł m. k. 21000 do 212— Kolej raea a a AE 
po 200 zł. w. a. 392 0U do 295 —. Banim hipotecznego po 
300 zł. w. a, 385.— do 395'—, Akoye garbarni w Rzeszo 
wie, 20 L na "zj - ka 21% Tow, budowy wa- 
onów w 0. — do 365 -, Banka 
przeca po 200 zł. 20000 do 20100. AL 
Bity Zastawne za 100 złr. Banku hipot. gali 

5 proc. losy w 50 lat z 10 proc, prem. moa i ia, 
+ 1 pół proc. los. w 50 łat 100.— do 10070, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 9870. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 9820, 4 proc, los w 41 i pół latach 97:50 
de LK Y, ków p A 95°90 do 9660, 

gi za zł., Gal. fund. propinacyj 4 pre. 
98.10 do $8$0. Bukowińskiego fand- propin. B proc, 10% 50 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10200 do 
oo KIRA laka GZ krajowego 4 procentowe 

o oron o 93:20. Pożyczki kraj, 6 i 
o ——. & proc g 1898 r. 97.30 do 97900 Poon a 
koron z 1395 roku 94 30 do 95:00 
CEDE ó 
me 

Berlin 1 maja. (Zamknięcie giełdy). Ban- 
knoty austryackie 16950. Spirytus 400. 

Paryż 1 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 102*—, Mąka na miesiąc 
bieżący 42:80. . 

„_ Wieden 1 maja. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na maj 916—9'17, na czerwiec 8:86—8'97, 
na jesień 8'42—8'43; żyto na maj 7'92—7:93, 
na czerwiec 7:60—7'66, na jesień 6-98—7*00; 
kukurudza na maj-czerwiec 471—472, na czer- 
wiec-lpiec 0'00, na lipiec-sierpień 4:55—4-86; 
owies na maj 6'00—6'02, na czerwiec 600—6:01, 
na jesień '57—5089; rzepak na sierpień-wrze- 
sień 1240—1250; olej rzepako 
30%, —31 '/ę, Na wrzesień-grudzień (0:00. 
cya silna. Pogoda: pochmurno. 

. Budapeszt I maja. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na maj 886—8'87, na październik 8:30— 
831, żyto na maj 1:00—7*01, na październik 
672—674; kukurudza na maj-czerwiec 4:44— 
446, na lipiec 458—460; owies na maj 
560—570, na październik 555——6557 ; rze- 
pak na sierpień 0000—000. Popyt na psze- 
nicę dobry. Tendencya umiarkowana, Pogoda : 
pochmurno. 


4 proc pa 200 


na maj 
Tenden- 


4 
50) 
Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 
przez 


Fortunata du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 

Wszyscy trzej weszli do sieni. Głouville 
wskazał przyjacielowi drogę do ogrodu przez 
długi korytarz, następnie zaprowadził baro- 
na na pierwsze piętro do apartamentów go- 
ścinnych. 

P. d'Ambre był jeszcze uprzejmiejszy 
niż zwykle Dopytywał się o zdrowie gospo- 
darza domu i przepraszał, że zmęczenie 
nie pozwala mu czekać z zajęciem przeznaczo- 
nego dla siebie mieszkania na jego powrót. 

Gonville dopilnowawszy, aby nie brakło 
na niczem gościowi, zeszelł do ogrodu, chcąc 
jak najprędzej rozmówić się z przyjacielem. 

Nie bez pewnej obawy przystępował do 
tego. Cała sprawa przedstawiała mu się teraz 
w innem zupełnie świetle. 

Czuł, że Karol de Percey, jako człowiek 
wysoce drażliwy na punkcie honoru, oburzy się 
na zastawioną na p. d' Ambre pułapkę, s zwła- 
szcza na to, iż użyto jego, Perceya, aby 
wciągnąć w nią barona. 

Najlepiej jednak było przystąpić prosto do 
rzeczy i opowiedzieć naujprzód zbrodnię, której 
Król-Dąb był świadkiem. 

Grouville znalazł Perceya w głębi ogrodu, 
zachwycającego się. morzem z ogrodowego 
tarasu. 2 

I jakże? czy znaleźliście potrzebną sumę? 
spytał turysta swego przyjaciela. 

— Nie jeszcze — odparł Jakób, rad z takie- 
go obrotu rozmowy. 

— Nie dziwię się temu wcale. Powiadają, że 
rolnictwu brak rąk, ja twierdzę, 


że bardziej | dzy.. 


jeszcze cierpi ono na brak kapitałów. To też 
przewidywałem, że panu de Roscauval trudno 
będzie znaleść taką sumę... nie traćcis jednak 
otuchy.. d Ambre poczeka, prawdziwy z niego 
gentleman. 

— Czy możesz za to ręczyć? — przerwał 
Głouville. 

— Qzy wątpisz o tem? — rzekł Peroey mar- 
szcząc brwi grożnie. 

Należało korzystać ze sposobności; Jakób 
jej nie zaniechał. 

— Mój drogi — rzekł — przygotuj się do 
usłyszenia czegoś zdumiewającego... Obaj z M6- 
riadec'em zdobyliśmy dowód, iż p. d' Ambre 
przed dwoma laty uzyskał sumę, o którą dopo- 
mina się obecnie .. 

— Co znaczą te niewczesne żarty ? 

— Nie dość na tem. P. d' Ambre, uzyskawszy 
ja, zabił kapitana de Roscauval, który przed 
chwilą był mu dług zapłacił. 

Stroisz ze muie żarty, jak widzę i zmu- 
szony jestem ci powiedzieć, że żarty takie są 
niewczesne... Jeśli zaś mówisz seryo, tem go- 
rzej, będąc przyjacielem owego przypuszczalne- 
go złodzieja i mordercy, poczyluję to sobie za 
osohistą obrazę. 

Pozwól, abym ci dowiódł, że człowieka 
tego nie oskarżam lekkomyślnie... Złudzony 
tak jak i ty, pozorami, przez czas pe- 
wieu mialem go za gentlemana. Czyż sądzisz, 
że wiedząc to, co wiem obecnie, pozwolił- 
bym Móriadecowi pojedynkować się z zabój- 
cą ojca ? 

I cóż wiesz o p. d' Ambre ? 

— Wiem... wiemy obaj z Meriadec'em, 
iż p. dAmbre był tutaj w lutym 1887 roku; 
że się ukrywał; że p. de Roscauval nazna- 
czył mu spotkanie na lenem rozdrożu dla 
wręczenia mu pięciu kroć stu tysięcy fran- 
ków, które mu był winien i które miał przy 
sobie.. wiem, kto mu pożyczył tych pienię- 
wiem, że na owej schadzce został 


PRZEGLĄD z dnia 2 maja 1899. 


zabity wystrzałem ze strzelby i że nie zna- 
leziono przy nim ani pieniędzy, ani pokwi- 


towania , które p. d Ambre powinien mu był 
dać w zamiau za owe pięćkroć sto tysięcy 
franków. 


— QOpowiadasz mi coś jakby rozdział ze sta- 
rego romansu. 

— Nie, gdyż przedstawię ci na to dowo- 
dy. Przed chwilą, wobec ciebie, poznał baro- 
na człowiek, który widział go w dniu popeł- 
nienia zbrodni. 

— I wiedząc to wszystko, zaprosiłeś p. d Am- 
bre tutaj ! 

Nie — odparł żywo Gouville, pragnąc 
wyjaśnić swe postępowanie — nie wiedzia- 
łem o niczem w chwili. gdy powstał pro- 
jekt tej podróży i przypominam ci, że sam 
go podałes na balkonie w klubie... Dopie- 
ro po przybyciu do Roscauva] zdobyłem do- 
wody. Przeczytaj, proszę cię, ten list ka- 
pitana... 

Wyjął pismo z kieszeni i podał je Per- 
cey' owi. 

— List adresowany był do p. d Ambre — 
mówił Gouville. — Świadczy o tem nagłówek: 
„Kochany baronie*, przytem w post seriptum 
jest wzmianka o wyspie św. Maurycego. P. 
d'Ambre list ten otrzymał, wiemy kto wu go 
zaniósł... barou zgubił następnie to pismo w le- 
sie, opodal od miejsca, gdzie p. de Roscauval 
zginął z jago ręki. Człowiek, który spotkał go 
wkrótce potem, oczekuje, abym go wezwał do 
konfrontacyi z baronem; ja zaś czekam z tem 
na powrót Meriadeca z Camaret. Pojechał on 
do notaryusza, który jest w posiadaniu obligu, 
podpisanego przez p. de Roscauval na sumę, 
poèyozona od przyjaciela dla oddania jej p. 
'Ambre. Pieniądze te baron uzyskał, poczem 
zamordował kapitana. 

— Przypuśćmy nawet, że wszystko to zo- 
stało stwierdzonem i że jest szczerą prawdą, 


rzekł chło- 


lecz cóż zamierzacie uczynić ? 
dno Percey 

— Zwracam się do ciebie o radę. Jakbyś 
postąpił, gdybyś był na naszem miejscu ? 

— Powinieneś był powiedzieć: na miejscu 
mlodego Roscauvala? Jego to ojciec został 
zabity. 

— Ja jestem jego przyjacielem i sprawę je- 
go wziąłem do serca. 

— To twoja rzecz, lecz ja, który jestem... 
lub który byłem przyjacielem p. d Ambre nie 
mogę ci udzielić rady żadnej. Spodziewam się 
jednak, że nie wplątacie w to policyi ? 

— I czemużby nie? 

— Najprzód dlatego, że w takim razie mu- 
siałbym zerwać z tobą stosunki, ľa to namó- 
wiłem p. d Ambre na przyjazd tutaj; gdybym 
zaś wiedział, co się tu święci, odradzilbym mu 
tę drogę. Nie chcę, aby mnie posądzał, iż go 
wprowadziłem w zasadzkę. Proszę zatem... 
a w razie potrzeby wymagałbym tego, abyście 
zaniechali wszelkich przeciwko niemu kroków, 
dopóki jest gościem w Roscauval. Przyjmując 
udział w namówieniu go na bę podróż, datem 
mu niojako glejt bezpieczeństwa. UOdeszlijcie 
go na kolej; pojadę wraz z nim. Za jego po- 
wrotem do Paryża iuużecie występować prze- 
ciwko niewu.. lecz uprzedzam cię, że gdyby 
ta sprawa oparła się teraz o policyę , uważał- 
bym się za obrażonego osobiście przez ciebie, 
(Gouvillu... i pomimo łączącej nas przyjaźni, ži 
dałbym satystakcyi... 

Niechże Bóg broui, aby mialo dojść do 
podobnej ostateczności. Wolałbym już strzelać 
się z tamtym... 

— Zubiłby cię niewątpliwie. 

— Nie mów mi lego. Podnieca mnie to do 
wyzwania... Zresztą pojedynek, to może naj- 
lepszy sposób rozwiązania tej sprawy. 

— Pojedynek pomiędzy nim i młodym Ro- 
scauval, gdyż ty nie masz przecie żadnej oso- 
bistej urazy do p. d' Ambre. 


— Meriadec już się z nim raz spotykał i był 
oszczędzany.. niepodobna mu więc bić się 
powtórnie z baronem. Kuzynowi jego Pont- 
croix również: jest bowiem narzeczonym panny 
de Roscauval ; mnie, który uie mam żadnych 
zobowiązań względem nikogo, wolno jest na- 
śmierci 


rażać własną skórę dla pomszczenia 
kapitana. 

— Czy mówisz seryo * 

— Ależ najpoważniej w świecie... W sytua- 


cyi, w jakiej się znajdujemy, możliwe są tylko 


dwa rozwiązania: albo pojedynek, albo żan- 
darmi. Wyznaję szczerze, że gdybyś nie byl 


wplątany w tę sprawę, wolałbym żandarmów; 
lecz wolę stokroć się pojadynkować, niźli skom 
promitować ciebie. 


Percey ujął rękę Jakóba i uscisnął ją 
serdecznie. 
— Jestes dobrym przyjacielem i dzielnym 


chłopcem — rzekł. Omyliłem się może na 
wartości WAnmbre, lecz cheg się o tem przeko- 
nat Czy pozwolisz mi zadać mu parę pytań 
bez świadków ? 

— I owszem. Chodzi mi tylko o jedno, a 
mianowicie o skonfrontowanie go w twojej 
obecności z człowiekiem, który poznał go przed 
chwilą. à 

— Dobrze. A gdy wyrobię sobie sąd wla- 
ściwy o moim dotychczasowym przyjaciolu, 
czy pozwolisz mi działać wedlug własnego 
uznania ? 

-— Obieram ciebie za sęlziego i obiecuję 
poddać się twojej decyzyi, bez zastrzeżeń. 

— Czy zobowiąznjesz się do lego również 
w imieniu młodego Roscąuval? 

— Spodziewam się, że i on także uzna, iż 
najlepiej będzie sprawę tę załatwić bez inter- 
wencyi władzy. = 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EW Poleca się handel 


p 


Woda lwowska 


odznacza się bardzo przyjemnym i długo- * 
trwałym zapachem. Woda lwowska jest 
znakomita perfumą do skrapiania sukien 
i chustek, — Flakon 
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MA TIN 


„Jan Ihnatowicz 
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11 KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 


BO centów i 1 złr. 
NIOWCE: Rynek 2 PRZEMY ol: Franciszkańska 24. 


cent 


wyłącznie tirma W WIERUS/ 


W willi ul. sw. Zofii 24 I pietro 3 
pokoje, kuchnia, przepokój, osobne schody. 
na lato lub pa cały rok do wynajęcia 
Wiadomość u dozorcy domu lub ul. Ko 
śc'uszki 4. 


kekkskłikzkkkk 
De wydzierżawienia folwark 

w Glinnie przeszło 40U morgów, © 
tem 330 m. najlepszej pszennej roli, a 
reszta sianożeci, ze wszystkiemi obsiewa- 
mi pszenicy 60 m., żyta 45 m, jeczmienia 
30 m', owsa 0m., grochu i bobiku 15 m, 
hreczki 20. kartofli 20 i koniczyny 5, 
razem 255 morgów do objęcia dna 24 
czerwca 1809. Pszenica będzie wyplewiona. 


kartofle obyarniete, nawozy nawiezione 
przeorane, poraniny zaorane, Sianożecia 
do zbioru nieuszkodzone, wszystkie pola 


skomasowane w 2 wielkich łanach przy 
gumnie Folwark w środku wsi, dom mic- 
szkalmy i wszystkie budynki murowane, 
hardzo porządne, l 
że hy interes powiększony o 50 morgów 
roli z obsianymi 40 m. i przeszło LUU m. 
Bianozeci i wypasów Mydła oraz slaw z 
połowem ryb. Zgłoszenia do Zarządu dobr 
w Glinnie, stacya kolei i poczia Zborów. 


FEZKKZDYKKEKK 
Potaniato Masło 


pół kilo do potraw 44 ct. 

pół kilo stołowego 64 ct 

pół kiło deserowego 72 ct. 

oraz Maka potaniała tylko w handlu 


Levnarda Soleckiego 
Lwów ul. Batorego l. 2. 

PF Z lota boleści 
Ubogi Łazarz. zaam się do 
serc miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszcześliwemu ojcu rodziny raczyli łaska- 
wie przyjść z pomocą temu, który po 
14-letniej pracy zawodowej od pieciu lat 
obłożnie chory, pozostający bez żadnej 
możności zarobku w niesłychanie ciężkiem 
położeniu. Składki, za które przy każdym 
paciorku goraca do Boga zaniose modlitwę, 
prosze przesyłać pod adresem: Łazarz Kre 
żel, były organista, Uastrobna, p. Krosno. 

U Troszyńskiego w Pasażu Hausmann : 
Funt Herbatników 60 ct. 
Pomadek 60 ct. 
Karmelków 40 ct. 
Czekaladek | złr. 

Wyrób własny. 

Posada pisarza ekonomicznego za 
raz lub od igo lipca do objecia. Ukon- 
czeni słuchacze miżezych szk roln majk 
pierwszeństwo. Zgłosić mię do Zarządu 
dóbr Zawada p. Debica. > 

Majątek z dwóch folwarków 
obszaru 440 m dwa kilometry od kolei 
korzystnie do sprzedania. 
mość w kancelaryi adwokatów Iisiewi- 

czów Lwów Wałowa 


Majątek ziemsxi 
4 mile od Lwowa. przy kolei i gościńcu, 
o obszarza 900 morgów 
zaraz do sprzedania  Kancelnrya 
adwokatów Dra , ts. 
skiego i Bra Wł. Mochnackie- 
go, Lwów Mickiewicza 5. 


n 
n 
n 


Sassów ! 


w razie pożądanym mo-, 


Bliższa wiado-| 


z inwcentarzami) 


Lępkow-, 


Sławne bibułki cygaretowe Ńawsowskie przerabia na ksią: 
żeczki (do kręconych papierosów) oraz na tutki cygaretowe 


| 
HEKOJONSKI wo wowi | 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Roneweczki do p dlewania *od 50 

da 2 złr. Z Gościcki, Grodecka 69 Lwów. 
cps N PCJ 
Ciężarki 

do gimnastyki, wagi 1 do 20 kla para» 

Kulolaski w wadze 20 do 50 klo sztuka, 

po ct. 20 za 1 klgr. poleca Piotr Chirzą- 

wtowski handel żelazny we Lwowie, plac 

Kapitulny 1. (naprzeciw Katedry). 


| TUTKI 
EGIPSKIE 


nietłuszczone 
wazędałe do oanbycia 


Fabryka Lwów Kałeckiogo 9. | 
„Koń 6 letni | 
i 


P | 
wózek na resorach 


do sprzedania ulica Kopernika 18. 


Zdolny ogrodnik władający bie- 


gle tak w pismie jak i słowie Językiem 
polskim, niemieckim, czeskim, słowackim i 
ruskiem poszukuje posady nadogrodnika 
albo za lepszego ogr dnika, jest dobrze 
obznajomiony w każdym dziale ogrod- 
pietwa, jak w zakładaniu kobiercowych 
grząd, kwiatów, jarzyn i chowie drzewek 
ogrodowych, Zgłoszenia pod L A.W 
ogrodnik. Zdaków poczta Gawłuszowice. 


1 ArT] 
Tutki cygaretowe „NORIS 
wyrobu W. REŁDOWSKIEGO, magistra farmacyi I chemika w Krako- 
wie odznaczają sie dymem łagodnym i chłodnym, nie zmienia 
jącym zapachu i smakntytonin, nie raciągają tłnuzczom i 
nie gasną szybko, wskutek czego całego papierosa można wypalić 
ue smakiem. Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 
etnie darmo i opłatnie. 


Sezon 1899 !! Sezon 1899 !! 


owieże wody mineralne 


krajowe i zagraniczne ze źródeł natural ych połeca handel 


Karola Bałłabana we Lwowie. 


GN "AN rę - = (f 
OTEL CENTRALNY 
we LWOWIE, róg ulicy Sykstuskiej gdzie cukiernia 
Wych Hauzera 1 Bienieckiego 
Hotel pierwszorzędny, nrządzony podług teraźniejszych wymagań. 


Ceny mniarkowane. 
Właściciel Teodor Strzelczuk. 


Wysyłka sukna tylke dla prywatnych 


złr. 2.80 » dobrej 
2 złr. 8'10 z dobrej 
Bztuka dlugości 3:10 zr. 480 z dobrej 
mtir. dosiateczna na | zły, 750 z lepszej 1 
całe ubranie męskie, i B70 z lopszej © weny, 
a iko złr. 1050 z najlepszej 
kosztuje ty | zir. 12.40 z angielskiej f owezej. 
zir. 13.95 z kamgarnu 


Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 — zir, Materyb na zarzutki od złr. 3:25 i 
wyżej za metr Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6,— i 996. Peruvienn 
i Doskinga, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., ną sutany 
dła sędziów najlepsze kamgarny i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży 
skarb. i żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny FA- 
KRYCZNY »KŁAD SUKNA 
HKIESEL-AMHOF in Briinu. 

Próbki gratis i franco Pod gwarancya te same palunki — Przestroga, Szan. Pu- 
bliczność powinna szczególnie na to uważać, że malerye wprost z fabryki sprawa- 
dzone znacznie taniej kosztują aniżeli zainowione przez handel pośredni. — Firma 

Kiesel-Arihot w Bernie wysyła wszystkie materya po fabrycznych cenach. 


poz 


Tadeusz Kuschóe 


wów ul. Akademicka |. 3 


wyłączne zastępstwo dla Galicyi 1 Bukowiny 


FF" KOL (rowerów ) 
z fabryk: DURKOPPA we Wiedniu, Humiera w Angli. 


Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. Lawn 
Tennis, Croqust-Fostbal. Wszelklu naprawy przyjmuje się. 


SU Cenniki na żądanie. WET 


i. Bretmera Lahad Jazzy dla ctnych ne pca 


Górbersdorf na Szlązku 


Lelarz kierujący: Dr. Karol Servaes. 
Prospekta bezpłatnie od 


Zarządu. 


Ludwika Stadtmiullera 


|prawaziwcj Udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 


Przedmioty zastawione w innych Bankach przenosi Zakład 

ilna żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie róż:.icę 

powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


—— |eoślinny, nieszkodliwy, 
ozn mon i 


we Lwowie. "is 


Ila suzan lelni 


do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW 


Kremy żółte, pomar. i brunatna 

Kremy białe i czarne do lakierów 

Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 

Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 

Lakiery do skór Chevreaua 

Lakier „Gartnera” na obuwie, 

Apreture na obuwie 

Wazelinę do konserwowania skór 
Jakoteż oryginalne angielskia 

Lakiery i kremy na skórę 


polecają 


FRIEDRICH i BEACOGK 


Lwów ul, Hetmańska l. 4 


“PASKI 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 

dla pań, dzieci i panów, ze skóry, 

gurtu, jedwabiu, gumy i orygi- 

nalne „Tiula“ złote i srebrne od 
60 ct. wybór olbrzymi 


Górski i Szydłowski 


_ Lwów, pluc Maryacki 8. 


zy rnłoefsfwa 
Miesiąc Maj 


przez 
Marye hr. Czosnowską. 
Cen" 30 ct, z przesy'ką 38 et, 
Nakład księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. 


Do nabycia w» wszystkich 
księgarniach 


Założony 1836 r. 


Magazyn Henryka Schwarza 


w Krakowie ul. Grodzka 13 


poleca na sezon obecny 


w MATERYE 


na suknie damskie 
Gotowe okrycia, żakiety i t. p. 


również 
płótno, stołową bieliznę, chustki do nosa, ręczniki, szyrtingi, 
dymki, piki, pończochy, firanki, kapy, dywany, pledy itd: 
Zamówienia na kostiumy i konfekcyę damską uskutecznia 
magazyn punktualnie. 
Próbki na żądanie franko. 


jj 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 


rodzaju kosztowności i papierów warto- 
ściowych. 


LĄ 
Proszę żądać rzeczywiście NAJLEPSZY w świecie 
PAPIER CYGARETOWY 


AŚ. „IE BIŻ LIE 


WEZ = 


Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowia Halicka 16 
POLECA 


wielki wytór ręczników, chu- 
stek do nosa, Ścierek, dres 
leliów. $ 


KAŻDY PAPIEREK ZE ZLOTYM DRUKIEM- Nie 
tłuszczeje. Nie gaśnie. Nieszkodliwy dla zdrowia. 


HERA Najnowszy Najlepszy 
Barwik na włosy 

E. Linka, 
przex władze poswolony, nie zawiera elowiu, 


miedxi, nrebra, rtęci, daje przy najprostacym sposobie ałycia posiwiałym 
włosom nak ` barwe E natychmiast od najjaśniejszego 


os „Ecóże 
sztamowe i krzaczyste, flance kwiatów le- 
tnich i zimotrwałe, rośliny dywanowe i 
wazonowe, rozsadki warzywne po najtaŭú- 
szych cenach ofiaruje 
Ogród w Lubyczy królewskiej 
poczta i stacya kolei Lwów, Relzec. 


e E 
własnego 


1895 


bacwa ani przy mycia my- 


Agronom 


z praktyką poszukuje administracyj 
majatku. Zgłoszenia pod literami H. 
K. Lwów, Tec a. 


Krople żołądkowe 


(przedtem Mariaoeiskia Krople żołądkowe) 


rządzone w aptoce „zum König von Ungarn” 
arola Brady w Wiedniu 1, Flelschmarkt 1. 


blond po ciemnoczarnego, a to tak, ża 
dłem ami w parai nie schodzi. Cena zł 2.60 i 1'50, pocztą 30 ct. więcej. E. LINK, 
specyalista w fryzewaniu i farbowaniu włosów. Wiedeń I. 
Hiababurgeratraane D Świadectwa I uznania ea do przeglądnięcia. Pronnakto 
gratia i franou, Odzprzedającym mnncsny rabat. Skład w aptyce Ruckera, Lwów. 


Brady'ego 


Wina een 


agodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
lałe litr po 24 ct, czerwona po 26 ct. 
Benedykt Mert’, właściciel dóbr 
zamek Głelitach 


Maszyny do szycia poprawne Sin- 
gera, z pierwszorzednych światowych fa- 
ryk. Reczue od 25—48 złrr Nożne 
od 27—i5 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz- 
nie, gotówka 10 pr. taniej. Cenniki na żą- 
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów, 
Halicka 6. 

Apurni tograTerze » naj atrkstym 
wyloree 1 smjlaziej palaca Kdmand Rod- 
kowski, Lwów, Batorego 22, 

Wyżeł Setter 2 lata, Poutlet, rok 
stary, tanio sprzedam. Ponte restante 
10 Husiatyn. 


Qitrzymałam i ucieszyłam się/ki. 


© 
ps 
Parasolki 
paryskie, angielskie i wi deńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rach od 3.50, fantazyjne 1 koron- 


kowe od 6 złr, czarne od 3 złr. 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
Ceny fabryczne, wybór ol- 


stary I znany środek leczniczy działający znakomicie I 
wzmacniająco ma żołądek przy |irzeszkodach w trawienin i 
innych doleglinożciach. 


Cena flaszki 40 ct., padw. flaszki 70 ct. 


Musze zwrócić uwage powtórnie, ze moja krople żołądkowe częstokroć 
falszowane bywają. Należy zwrócić uwaga przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną z podpisem C. Brady i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić, które nie są powyższą mark; i podpisem O. Brady zaopatrzona | 


Krople żołądkowe api. K. Brady 


(dawniej Marlaeelskis żołądkowe kreple) ; 
a3 w czerwona pudelka opakowane i olsrasem Matki Boskiej Mariaciełskiej 


urządzenie i prowadzenie stałego teatru 


przy Genebitz w Styryl. 
B m ap] 


Jęczmieniu Hanna 


nadzwyczaj plennego 40 ctm. po A złr. 

loco stacya Nadyby Wojntycze 

ma zarząd dóbr Nadyby zaraz do sprze- 
dania, Poczta i telegral w miejscu. 


NT NY [5 h 

OBWIESZCZENIE. 
Gmina miasta Krakowa wydzierżawi w drodze ofert teatr 
miejski, tj. budynek teatralny wraz z całem urządzeniem | wszyst- 
kimi przynałeżnościami, tudzioż prawo wykonywania koncesyi na 
w Krakowie na lat 6 
(sześć) począwszy od | sierpnia 1899 do końca lipca 1905 z obo- 
wiążkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem 1 Wa 1899 r ku. 

Oferty pisemno winne być złożone do rąk Prezydenta miasta, 
najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 156 maja 1899 roku. 

Warunki dziorżawy mogą być przeglydnięte w biurze prezy: 


Jul. br. Bruniciki 
Podltorce p. Btryj 


bardzo Zgadzam się na wszystko. 


(jako marką ochronną) zaopatrzona. Pod marką ochronną f, Midi 


brzymi. 


masi się znajdować podpia 


dyalnem magistratu. 


puleca Drzewka owosewa | ezdoh- 


Jakkolwiak postunowię to zawsze G ó EP : Cząści składowa podane. Kraków dnia 28 kwietnia 1809. ne róże, dahlle, mieczyki itp., na- 
z rozwagą i 5 a i Prezydent miast rzędziu ogrodnicze. Oway nasienne. 
gą i dobrą myślą. | rski l Szydłowski Prawdziwe krople żołądkowa są do nabycia wə wssystkich aptekach, F. FRIEDLEIN. Ri tie. Cenniki d \-optatnie 


Papier = fabryki Czerlańskiej 


Julia. _ Lwów, plac Maryąckj. róg (Hetmańskiej), 
Bedaktor odpowiedzialny : Wacław Maałowaki. 


Drukarnia Narodowa Stanisław Maniecki i Spólka — Lwów 


